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Lwów d. 10. grudnia.
(Centraliści i rząd. — Fałszywe położenie centrali- 

stów. — Z Wegier. — Z Dalmacji. — Z Paryża. — Spra­
wa wachoania. — Ks. Ciorczakćw).

Centralistyczni członkowie R aly  państwa i pi­
sma centralistyczne będą popierać wszelkiemi spo­
sobami ministerjum G isk ry ; będą wszystkich spo­
sobów, nawet najreakcyjniejszych używać, byle OKazać 
koronie, że nikt inny tylko dr. Giskra posiada za­
ufanie takzwanego ludu.

I  rzecz to bardzo zrozumiała: Dr. Berger o- 
twaioie porzucił centraiistów, a gdy z gabinetu u- 
sląpią Giskra, Hasner, Herbst i Brestel, to centra­
liści ua lekarstwo nie mają człowieka, któryby bez 
w a ż e n ia  się na śmiech mógł kandydować o tbKę 
ministerjalną. O Kaiserfeldzie i mowy być nie mo­
że, chybafcy dla pogrzebania zupełnie centralizmu. 
W ystęp) wanie jego w ostatnich czasach nosi cechę 
takiej zaciekłości germańskiej, że tylko wtedy dla 
niego mogłoby być miejsce w ministerjum we 
Wiedniu, gdyby do_ Austrji należały same kraje niemie­
ckie, albo gdyby Wiedeń należał do Rzeszy niemiec­
kiej. Będą zatem centraliści pomagać G .strze  przy 
usprawiedliwieniu stanu rzeczy w Dalmacji, będą 
go popierać, gdy p iruszone będą różne sprawki po­
licyjne, których się władze pod m inistram i burge- 
rowskiemi dopuszczały i dopuszczają. I może swo­
ją  większością ocalą ministerjum od klęski parla­
mentarnej, i tym sposobem ocaliliby je od upad­
ku—gdyby ten parlament był istotnie parlamentem, 
ą nie sztneznem ciałom, złożonem na korzyść 
Niemców, i gdyby poza ścianami drewnianego gm a­
chu Izby niższej . redakcji pism, które do dobro­
bytu swego a aawet istnienia potrzebują uieodzo- 
rn ie  dobrobytu i istnienia gabinetu centralistycz­
nego, gabinet ten miał za sobą przynajmniej więk­
szość ludu niemieckiego w -Austrji. Ale tej niema 
on weale.

A  pod wyrazem „lud" rozumiemy tu  me sa­
mą tylko masę ciemną, która nie posiada poczucia 
obywatelskiego. Jedna część samowiednego oby­
watelstwa niemieckiego żądała i żąda niefałszowa- 
nego nadania swobód, druga nie tyle dba o swobo­
dy te, co o swobodę pod względem ruchu matu­
ralnego. Większość niemiecka Rady państwa nie 
uczyniła zadość tym  dwu obozom. Nawzajem więk­
szość ta  w j rzuca ministerstwu., że tych swobód, 
jakie wespół * Radą państwa nadało, nie wprowa­
dza w życie otwarcie, bez restry tcy j i restrykcyjok 
policyjny h  i biurokratycznych. Prawo stowarzy­
szeń i zgromadzeń, jak powiada Tagblait stało się 
w skutek postępowania komisarzy rządowych ilu­
zorycznej, a komisarze ci postępują według wy­
danego w tym  względzie okólnika dr. Giskry. Re­
zolucja, jaką w tej mieize powzięło w W iedniu d.
1. b u . zgromadzenie, przez członków lewicy Rady 
miejskiej i przez „Towarzystwo zabezpieczenia lu­
dowych praw “ z wolące, a nietylko przez robotni­
ków, lecz i z mieszczan złożone, potępia nietylko 
policyjnego ducha ustaw o stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach, ale i „tendeucyjue, prewencyjne prze­
śladowanie, ktirem  wykonywanie prawa wolusgo 
zgromadzania się i stowarzyszania poprośtn ziu- 
dnem, a nawet niepodobnem uczyniono". Odzywa­
ły  się nawet głosy za wytoczeniem ministerstwu 
proc«au o zgwałcenie ustaw zasadniczych!

A  nietylko w W 'edniu, gdzie między robot­
nikami wieje duch prawie rewolucyjny, tak sobie 
postępowała władza, bo także i w Gracu d. 6. bm. 
zakazano zgromadzenia ludowego, choć jak wiado­
mi , w Gracu żywiołów socjalistycznych niema, bo 
i zkądzeby Się wzięły w Jerozolimie emerytów cy­
wilnych i wojskowych.

Niemniej też Niemcy liberalni oburzają się na 
podtepowanie prokuratorji rżądowej z organami 
niemiecko-liberalnemi. Nowy także wszczął się a- 
larm  przeciw rządowi za łamanie tajemuicy tele-
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rzędniey telegrafu ją  czytają Łfeszua., ja.... 
czność między postępowaniem władzy w Pradze w 
wspomnianym wypadku, a teraz w Tryeśćfe i 
■yViedmu {

Jeden też zarzut, zdaoiem naj^em, najważniej­
szy, podnosiły właśnie pisma wiedeńskie, a to, że 
rząd liberalny, którego racją bytu było zaprowa­
dzenie w Austrji rządów istotnie konstytucyjnych,

nietylko nie poczynił zmiany w zakostniałych w 
biuroKratyzmie urzędach, ale wszystkie najważniej­
sze sprawy nowej wolności pozostawił w ręku in­
dywiduów, które sobie wygodnie urzędiwały za 
M etternicha, Bacha, Schmerlinga itd. Wyrzucano 
to już ministerstwu w Radzie państwa, ale cóż? 
ministerstwo odpowiedziało ? Oto, że ludzie ducha 
niezawisłego nie chcą wstępować do służby rządo­
wej 1 Ale my sp y tam y : dlaczego nie chcą wstę­
pować ? Poprostu dlatego, że nie wierzą w szcze­
rość liberalizmu takzwanego liberalnego ministe­
rjum  ; że patrząc na czyny ministerstwa, nie mo­
gą ufać jego słowom. Weaług Tagbiattu, w przy­
gotowywanej mowie tronowej ma się znajdować 
ustęp, wymierzony przeciw dążnościom Klerykalno- 
feudalnym. Ma się tern pogłasaać liberałów nie­
mieckich, ale wątpimy, ażeby taka brednia jeszcze 
raz wywarta dawny skutek. Już dzisiej fi ie to ka­
żdy, że taksamo mają prawo agitować klery kały i 
feudaliści jak  liberały i dem okraci, i nie dążności 
liberalno-feudalne są niebezpieczne, ale pęta, które 
ciężą ciągle na postępie umysłowym i materjainy.n. 
Zwalcie te pęta ustawami szczerze liberaluemi, za­
bezpieczcie tym  ustawom istotne wykonanie, a dą­
żności klerykalno-feudaine wyjdą ua pożytek wła­
śnie liberalizmowi.

I  wracamy zuowu, od czegośmy poczęli. Cen­
traliści w Radzie państwa poprą p. Giskrę, utrzy- 
mają go nawet u steru —  być to m o ż e ,  ale 
n i e z a w o d n i e  ztąd nastąpi ostateczne skompro­
mitowanie się i zdezorganizowana ich stronnictwa, 
bo podtrzymaliby kilka osób, a porzucili sztandar,

Napróżno straszą wiedeńskie pisma, że w ra­
zie upadku Giskry, powierzono by utworzenie no­
wego gabinetu nr. Taaffemu, któryby powołał ta­
kich biurokratów jak Lasser i Kellersperg. Awszak-j 
że te same pisma wysławiały Lassera za wystąpie­
nie jego przeciw większości sejmu tyrolskiego, a 
wszakże sam- minister Giskra mianował go namie­
stnikiem w Tyrolu. Czemuż zatem dzisiaj nagle 
nim straszą swoich? Czemuż nim straszą i ludy 
nie-niemieckie ? Czyż kiedykolwiek germanizm i 
ceutralizm p. Lastera mógł być wątpliwym ? 
Wszakże dość powiedzieć, że byl więcej niż p.awą 
ręką Schmerlinga. I  czyżby jakikolwiek nnm ster 
biurokrata mógł biurokratyczniej i gerinanistyczoiej 
występować wobec ludów nie-nieraieckieh, jak całe 
burgenninisterjum  w sprawie języka urzędowego w 
Galicji, jak dr. Rasner w sprawie galicyjskiej Ra­
dy szlfrlnej i w ogóle w sprawach szkolnych Ga­
licji ? Ustaw liberalnych, już nadanych, żadne mi­
nisterjum, ani biurokratyczne, ani feudalne nie u- 
sunie, a wykonywać ich nie będzie mniej liberalnie 
wobec Niemców, mniej centralistycznie wobec in­
nych ludów, jak sławione burgerm inisterjum .

Po upadku Giskry może przyjść do steru ty l­
ko ministerjum przechodowe, cle me gorsze, po tem 
zaś nastąpić m u s i  takie, które i liberalizm i na­
rody zadowolni. Takie jest przekonanie ogółu — 
nawet Niemców. Tak też donoszą pisma węgier­
skie, że hr, Benst stara sie teraz o ludzi do mini­
sterjum, któreby nie było od nadania niejakich 
koncesyj Polakom i Czechom. Temi „niejakiemi" 
koncesjami narazi sobie centraiistów, nie zadowoli 
ogółu Niemców, a jeszcze mniej ludów nie-niemie- 
ckich —  i upaść będzie musiało.

Y» poniedziałek cesarz zagai Radę państwa, 
więc niema co już kłopotać się domysłami wzglę­
dem mowy tronowej. W inniśmy jednak podnieść, że 
ustęp o Galicji nie będzie wypuszczony. Winniśmy 
także podnieść, że stara Press< spostrzegła się na 
niefortunności swego artykułu, któryśm y wczoraj 
podnieśli, i docina organowi dr. Ziemiałkowskiego, 
Dziennikowi Polskiemu. Ale zaraz poniżej podaje 
niby to wiarogodne cyfry na dowód, że wybory 
lwowskie z dnia 22. października nie są legalne, i 
że owszem p. Ziemiałkowski i t. d. powinien był 
wyjść z urny. Pneee przytacza to, z czem się nosił 
no Lwowie p. Ziemiałkowski, to jest jasnym do­
wodem, że wspomniany artyknł jej wyszedł z na­
tchnienia p. Ziemiałkowskiego. A wycofywanie się 
Presty wskazuje, że poznają się już w Wiedniu na 
właściwej usług jogo wartości. Szkoda, że tyle ta ­
lentu i energii poszło marną d rogą!

Upewniają, że ks. Karlos Auersperg przyjmu­
je posadę prezydenta Izby panów. (Jest on prze­
ciwnikiem hr. Beusta i ma być zwolennikiem kon­
stytucji grudniowej). Przyjmując ja, dalby od sie­
bie wotum zaufania ubecnemu rządowi.

Na konferencji ministrów d. 7. bm., na któ­
rej obradowano w sprawie dalmackiej, był obecny 
i arcyks. Albrecht. .Tak zapewniają, jen. Auersperg 
nie będzie odwołanym, a akcja przeciw powstaniu 
będzie niebawem z większą energią i odpowiednie- 
mi siłami ponowioną. Pester Lloyd, podaje na pe­
wne wiadomość, że niejaki Astalosz, ulirazwolen- 
tt k Kiszuta, który przed rokiem usz«dł z Węgier 
na Wołoszczyznę, wysłał ztamtąd masę prokla ua- 
cyj w języku węgierskim do walczących w Dal­
macji pułków węgierskich. Ztąd zapewne poszła 
pogłoska o przejściu jednego pułku węgierskiego 
do powstańców.

tV łonie sk ra jn i 1 łjfliify węgierskiej zaszły 
scysje.

We Francji rząd nanowo poczyna prześlado­
wać dzienniki. Znane już są programy wszystkich 
stronnictw i frakcyj Ciała prawodawczego. Program 
Raspaila i Rochefnrta żąda tego, co już stoi w 
manifeście lewicy. Prawe centrum (011ivier) przyj­
muje podobno z programu lewego centrum (Josseau)

żądanie podziału władzy konstytującej. Ciekawa rzecz, 
że i program lewego centrum, czyli rządowej par- 
tji, poszedł znacznie dalej, jak program nakreślony 
w mesażu cesarskim. O llm er miał wystosować do 
cesarza list, który będzie w gazetach ogłoszony. 
W edług Monitora i La France cały gabinet podał 
się do dymisji.

Firman suitański przybył do K airu ć. 3. bm.; 
franouzki konzul jeneralny z Aleksandrji donosi, że 
można się spodziewać, od wicekróla odpowiedzi 
ostrzejszej.

Stan zdrowia ks. Gorczakowa m iał się popra­
wić. Mimo to zdajo s ię , że będzie musiał złożyć 
obowiązki kanclerza. Miejsce jego ma zająć albo 
jenerał Ignatibw, poseł w Stambule, wielki in try ­
gant i zachłanny Moskal, albo h r Stackeiberg, 
były poseł we Wiedniu, człowiek umiarkowańszy. 
Reprezentują oni obie walczące ze sobą partie mo­
skiewskie.

Na posiedzeniu kortezów hiszpańskich d. 7. 
bm. oświadczył rząd, że wszelkiemi środkami wy- 
stąpj przeciw uchwałom soboru, któreby wymie­
rzone były pizeciw konstytucji hiszpańskiej z r. 
1869, i że już to oświadczył w Rzymie.

Stanowisko delegacji naszej.
Dzisiaj delegaci nasi zbierają się w Wie­

dniu, dla odbycia w kole polskiem narady nad 
stanowiskiem, jakie od pierwszej chwili zająć 
mają wobec rządu i Rady państwa. W ątpi­
my jednak, ażeby już dzisiaj można było so­
bie wytknąć drogę postępowania. Cd zamknię­
cia bowiem sejmu zmieniła się znacznie cała 
sytuacja w Przealitawii, więc innych już dziś 
środków n ż yć potrzeba delegacji naszej, niż 
wskazywani, w obradach tak koła poselskiego, 
jak i w sejmowych.

Przedewszystkiem ma delegacja nasza 
starać się o zdobycie dla Galicji autonomii, 
określonej W Uchwało roaolnoyjnoj.

Koterja mameluków i ich organ, Dzien­
nik Polski, stawia w tym względzie program, 
ażeby nic a nic nie oglądać się na Czechów, 
Słoweńców, t. j. na opozycję przeciw centrali­
zacji niemieckiej, lecz poświęcić ją  zupełnie 
Niemcom, i za tę cenę zawrzeć z centralista- 
mi niemieckimi przymierze pod warunkiem, iż 
ci wniosą do Rady państwa i głosować będą 
na rezolucję galicyjską. W tym samym kie­
runku działać ma w Wiedniu dr. Ziemiałkow­
ski, godząc się zr razem na opuszczenie punk­
tu 4. z rezolucji, a targując się jeszcze o 
punkt 8., którego wraz z punktem i .  pano­
wie bhrgerministrowie dopuścić ńie chcą.

Dotąd słyszeliśmy zawsze, że przez 
wzgląd na Moskwę, korona i miniolerstwo nie 
mogą Galicji nadać odrębnego stanowiska w 
Przedlitawii. Wywołałoby to reklamacje, pro- 
tesia ze strony moskiewskiej, mówiono w sfe­
rach rządowych i Rady państwa. I  dziś je­
szcze nie chcąc dać Galiąji najważniejszych 
punktów rezolucji, toż samo ministrowie po­
wtarzać mają.

Być może, że w tych obawach przed 
Moskwą jest coś i prawdy, skoro ta sama 
przyczyna spowodowała cofnięcie podnóży ce­
sarskiej do Galicji. Lecz z drugiej strony, 
ministerstwo i niemiecka większość Rady pań­
stwa, chcąc ocalić swą hegemonię nad resztą 
Przedlitawii, być może, iż zdecydowaliby się i 
na narażenie się Moskwie.

Ale cóż, kiedy dzisiaj już rzeczy zaszły 
za daleko, ażeby takie odrębne stanowisko Ga­
licji mogło ocalić centraiistów i burgerami- 
strów ! Dziś już w Przedlitawii idzie o nada­
nie takiej samej a nawet i większej autonomii 
i innym krajom Przedlitawskim. Sejm zaś ga­
licyjski, żądając dla Galicji zawartego w re­
zolucji rozszerzenia autonomii, wcale nie miał 
na myśli żądania, ażeby innym krajom koron­
nym takiego samego rozszerzenia autonomii 
nie dopuszczono. Jak Czesi w swej deklara­
cji żądali uznania prawno-politycznego stano­
wiska swojej korony św. Wacława, nie zabie­
rając głosu za inne kraje, tak samo uczynił i 
sejm galicyjski. Przeciwnie nadanie i innym 
krajom takiej samej autonomii jak Galicji bę­
dzie dla tej ostatniej najsilniejszą rękojmią, 
iż nadana autonomia nie będzie naruszoną, 
podkopywaną. Co więcej, wszelkie obawy 
przed reklamacjami i protestami Moskwy z po­
wodu większej autonomii Galicji odpadłyby zu­
pełnie, skoro podstawą całego ustroju Przed- 
litawu stałaby się taka obszerniejsza i innych

krajów autonomia jaką zawiera w sobie rezo­
lucja galicyjska.

Program więc mameluków, głoszony przez 
Dziennik Polski, a robotami zakulisowemi dr. 
Ziemiałkowskiego przygotowywany obecnie w 
Wiedniu, jest już dzisiaj niemożliwym do u- 
skutecznienia. Zmierza on zarazem do wysu­
nięcia naprzód dr. Ziemiałkowskiego, i do u- 
trzymania przy sterze burgerministrów. Za 
późno! Przed awoma laty lub rokiem wyko­
nany, mógł jeszcze na jakiś czas utazymac 
przy sterze centraiistów i ocaUć stanowisko 
dr. Ziemiałkowskiego wobec kraju. Obecnie 
gdy powtórne wybory w Czechach, gdy gwał­
towne zamknięcie sejmu tyrolskiego, kraiń- 
skiego i dalmackiego, gdy powstanie darma- 
ckie jeszcze większą, namacalniejszą konie­
czność zmiany ustroju już całej Przedlitawii 
wykazało sferom kierującym, u dworu i u czę­
ści ministerstwa, nii rezolucja konieczność 
zmiany co do Gain-ji samej, delegacja nasza 
już uie może pójść za polityką obecną btir- 
gerministrów i dr. Ziemiałkowskiego, nie 
chcąc szkodzić sprawie rezolucyjnej. Właśnie 
obecnie tych wszystkjch w reszcie Przedlita- 
wii zaszłych wypadków, cisnących Koronę i 
rząd do zabrania się do przemian] całego u- 
stroju Przedlitawii, użyć powinna delegacja 
nasza, ażeby w tym kierunku i sprawa rezo- 
lucyjna galicyjska była rozstrzygniętą.

Tak jako organ mameluków i dr. Zie­
miałkowski na najnieodpowiedniejszą w dzi- 
siejszem położeniu drogę chcą wepchnąć kraj 
i naszą delegację, tak znowu Kraj każe dele­
gacji dawać wotum nieufności reprezentantom 
dualizmu, tj. autorom ugody z Węgrami. Je ­
szcze więcej niż Dziennik Polski nie rc/mnie 
Kraj ćrisipjszep.o nołoże,nir. rzeczy. W  obecnej 
chwili uie może i nie chodzi istotnie o kwe- 
stję dualizmu w monarchii. Poruszać tę kwe- 
stję jestto samemu sobie mnożyć przeszkód i 
nieprzyjaciół, a zniewalać Węgrów do popie­
rania centraiistów. Tylko nierozpatazeniu się 
Kraju w sytuacji przypisać należy, iż tanie 
niestosowne żąaanie stawia do delegacji. Du­
alizm w monarchii jest faktem, którego cofnąć 
niepodobna, gdyż niema państwo nawet si^y, 
aby to cofnięcie przeprowadzić. Pocóż wi^c 
wznawiać tę sprawę, i żądać od delegacj aby 
wnosiła i dawała reprezentantom dualizmu 
wotum nieufności. Nawet Dzieenik Lwowski 
takiego żądania nie śmie siawiać, chociaż do­
syć już nawet niedorzeczności w swych wywo­
dach prawno-politycznych się dopuszcza.

Korespondencje GtzeŁ]* Narodowej.
W a r s i a w a  d. 5 . grudnia.

Ksiądz Ludwik K o s o w s k i  w Oszmiaoie roz­
dał uczniom szkół tam tejszych „Zioty ołtarzyk** w mo­
skiewskim języku. P ’zv tej sposobności m iał piękną 
mowę, w której dow odził, łe  młodzież oszm iańskr 
( S B .  Oszmiaaa w czystej, że tak  powiemy, L itw ie le­
ży) przez omyłkę tylko uchodziła dotąd za polską, w 
rzeczywistości zaś, od dziada pradziad;, od czasów nie­
pamiętnych, od czasu stw orzenir św iata, je s t czysto 
moskiewską. Gazety pseudoliberałów zupełnie na to 
uie zgadzają i donoszą, że uczniowie szkół oszmiań- 
skjch nie posiadali się z radości .z tak śliczneg< po­
darku !

Donosiliśmy już naszym czytelnikom o niecnej 
prośbie kilku księży do cara, domagających się pozwo­
lenia carskiego na zawieranie związków małżeńskich. 
Prośba ta , naturalnie wyszła z tajem nych podmów i 
inicjatywy rządu, h ć rem n , w jego ciągłych dążeniach 
zmoskwiceuia Polski, bardzo chodziło o to. aby rękami 
samychże kapłanów katolickich w strząsnąć prawem k a ­
noniczne] i Kościoła. Istnienie tej prośby na nieszczę­
ście, zdaje się, nie podlega najmniejszej wątpliwości. 
Nie o celibat księży naj >araziej nam tu  chodzi, celibat 
bowiem nie jes t dogmatem religii, lecz o sm utny fakt 
nikczemnosci kilku księży naszych, którzy powodowani 
tylko chęcią przypodobania się rządowi, za srebrnik., 
jak  nowi Judasze, zgodzili się służyć Moskalowi za na­
rzędzie do niecnej roboty. Pominęlibyśmy jednak  bez 
uwagi tryum fujący artykuł 0'ońca Wileńskiego ( Wi­
leński Wiestnik), tyczący się nowych apostołów, bo 
wiemy oddawua, że rzad moskiewski, działając ujem nie 
poslipu je  się tylko ludźmi niegodziwymi, gdyby nie 
niektóre szacowne wyznania, jakie w wspomnianym u- 
rzęd wym orsranie znajdujemy. Podajemy je dosłownie; 
i tak, donosząc o prośbie pozwolonia księżom zawiera­
nia związków małżeńskich, dziennik ten  wyraża się w 
następujący sposób . „Rozumie się sam o przezsię, że 
zawarcie szlubów m ałżeńskich, będzie miało dla księ­
dza to samo znaczenie, co głośne zapoznanie w ładzy 
papiezkiej, k tóra ciągle dotąd podmawia do in tryg  i  
agitacji przeciw Mosin ie  wymierzonych (?1) Przez iw e 

1 ożenienie ksiądz katolicki pnsiay iłby  krok pierwszy i
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główny zarazem, do zbliżenia się z prawosławiem, do 
którego koniecznie niebawem przejść byłby zmuszony, 
albowiem inaczej pozycja jego stałaby sio śmieszną i 
dwuznaczna. Kto pojmuje jak  wielkie dla sprawy na­
szej znaczenie ma w kraju nadwiślańskim różnica wy­
znań religijnych, ten pojmie ileby polityka moskiew­
ska wygrała od przejścia księży na praw osław ie."

Pomimo, że nigdzie wzmianki o tern nio widzimy, 
wszakże możemy przepowiedzieć prawio z zupełną po- 
wnością, że los Kalińskich i Lubieńskich oczekuje 
wkrótce zacnego ks. W ołonczewskiego, biskupa kowioń- 
skiego. Rubsza i Rubanowicz, jedyni dotąd księża na 
całej Żmudzi, pierwsi wprowadzili język moskiewski 
do nabożeństw naszych. N aturalnie, na tak  dobrej dro­
dze, nie mogli się zatrzymać i mało po m alu , niezna­
cznie, stopniowo, wiedli lud do prawosławia, biskup 
Wołonczewski, przekonawszy się o apostasji, zasuspen- 
dował ich a tacris. W net moskiewskie gazety na gw ałt 
uderzyły i zaczęły się użalać, że z przyczyny biskupa 
„do którego powiadają, pokorni księża są ślepo przy­
wiązani, Rubsza z Rubanowiczem, nie znajdą naśla­
dowców a nawet obawiać się należy, że i oni, prze­
straszeni g n ę b i ą c y m  t e r r o r y z m e m  g r o ź n e -  
g)o b i s k u p a  (?!) chociaż tak szczodrze b y l i  o p ł a ­
c e n i  za swą gorliwość przez cara, zejdą z diogi raz 
obranej i odmówią swej pomocy w zmcskwiceniu 
L itw y."

Jeśli gazeiy, głośno się przyznając do dziaiań 
rządu zapomocą przekupstw , czego zawsze zaprzecza­
ły , jeśli gazety powiadamy, już napadły na biskupa, 
to można z wszelką pewnością wnosić, że w niedale­
kiej przyszłości usłyszym y o porw aniu zacnego starca 
i wywiezieniu go na Sybir.

• Z unitam i uaszemi ciężko idzie Moskwie. Księża, 
oprócz wyborowego transportu  z Galicji, nie chcą ani 
słyszeć o prawosławiu. Lud tak  samo. W  konsystorzu, w 
Chełmie oprócz jednego tylko, wszyscy księża są galicyj­
scy. Ja k  tylko którego z seminarzystów pragnących wy­
święcenia, podejrzy wają o chęć stan ia  niewzruszenie w 
jedności z katolicyzmem, takiemu wręcz odmawiają. 
Biskup Kuziemski coraz więcej zmęczony i zniechę­
cony swojem stanowiskiem. * P rosił on o pozwolenie u- 
dania się na sobór do Rzymu; Moskal mu odpowie­
dział, że nie może pojechać, bo powinien dyecezji pil­
nować. W  k ilka t tygodni potem Moskal wezwał go na 
prawosławny synod do Kijowa’; biskup^ odpow iedział: 
„nie mogę jechać, muszę pilnowaćdyecezji. Teraz za­
wiadomił biskupa, że przeznacza go do Petersburga na 
prebesa katolickiego kolegium. W idocznie tym  sposobem 
chce rząd mieć biskupa bliżej pod swą ręką, bliżej 
pokusy bogactw, znaczenia, zaszczytów, jaką  przed o- 
czy jego nie zaniedbał by rzucać. N a adm inistratora 
dyecezji, w razie gdyby biskup dał się uwieść in try ­
dze moskiewskiej, przeznaczano ks. K rynickiego, na­
rzędzie posłuszne, m iłe w ręku carskiej polityki. Ks. 
Krynicki pochodzi takie od was. B ył on w wiedeń­
skim konwikcie przeznaczonym do kształcenia dokto­
rów, lecz doktorem ' nie został. W olał szukać szczę­
ścia u  Moskwy i pojechał do Chełm a. Tacy księ­
ża jak  K rynicki, najmnieszego poszanowania nie do­
znają ani od włościan, ani od klas uksztalceńszych, 
ani od swych kolegów. Chłopi ndają się do nich li 
tylko w razacn niezbędnych, tj . na przypadek chrzcin, 
pogrzebu, ślubu i to  znaglem  przez policję. Inaczej, 
t j .  bez koniecznych wyżej wymienionych wypadków, 
do cerkwi nie uczęszczają. Do roboty księdzu takiemu 
chłop nie pójdzie, choćby zboże w polu przepadło, 
choćby ksiądz dwa razy tyle, jak  zwykle, p łac ił. Do 
innych księży, tj . do takich, co z Moskalami me trzy ­
mają, chłop idzie chętnie i żyje w zgodzie.

Młodzież poborowa zawczasu zaczyna się wynosić 
za granicę przed branką, mającą w styczniu nastąpić. 
Rząd sobie poradził w ten  sposób. Za każdego po­
pisowego gmina zapłaci 5 4 0  rshr., t j .  tyle, ile wykup 
od wojska wynosi. Już  kilka gmin z nad granicy pru­
skiej zostało ukaranych.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Dnia 7. grudnia wieczorem odbyło się nad­

zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej. Panowie 
radzcy zgromadzili się w znacznej ilości. Początek o 
l ' / t . Na porządku dziennym s ta ły :'

1. Sprawa tutejszych szkół ludowych. (Do­
kończenie). Sprawozdawca radny ks. F  o r  m a u i o s z.

2. Projekt nowego podziału miasta Lwowa, 
obliczbowania domów i zmian w nazwach ulic. 
Sprawozdawca radny dr. M illeret.

Pierwsza kwestja tj. kwestja w sprawie tu tej­
szych szkół ludowych, zaledwie zajęła parę chwil 
tylko. Ks. F o r m a n i o s z  proponuje rozpisanie kon­
kursu na nauczycieli w szkołach św. Marcina i 
św. Antoniego. Rada przychyla się do propozycji 
ks. Formaniosza.

Projekt nowego podziału miasta, obliczbowa­
nia domów i zmiany nazwań ulic, sprawozdawcą, 
którego był dr. M i l l e r e t ,  wywołał żywe roz­
prawy.

Dr. M i l l e r e t  nasamprzód odczytał drukowa­
ny wniosek komisji, zajmujący się tą  sprawą, i wy­
kazawszy ile na zaprowadzeniu zmian w projekcie 
podanych, wszyscy na porządku a przyjeźdni ua 
łatwości orjentowania się w mieście zyskają, tłu ­
maczy, że ze zmianą teraźniejszych linij grani­
cznych, odgraniczających jedną dzielnicę od dru­
gich, żadne niedogodności tabularne nie wy­
padną, wzywa, aby zgromadzenie uchwaliło: a) 
ustanowić granice środkiem ulic bieżące, oraz b) 
pięć części m iasta utrzymywanych z dawnego po­
działu nazwać 1. część przedmieściem H  a 1 i c k i e m,
2. przedmieściem K r a k o w s k i e m ,  3. przedmie­
ściem Z ó ł k i e w s k i e m ,  a . 4. przedmieściem 
S r o d z k i e m  zamiast Łyczakowskiego jak się do­
tąd nazywa.

Pomimo opozycji pana Ź a a k a, który chciałby 
aby unia graniczna biegła nie środkiem ulicy lecz 
P0 d0^ w ,  i pana K o m o r y ,  żądającego by ze
względów pamiątkowych, Łyczakowskie zatrzyma- 
mała dawną »Wą nazwę, oba te punkta zostały 
przyjętemu Dodać tu  należy, że piąta i ostatnia, 
J. środkowa część miasta nazwaną została dzielni- 

^  Ś r ó d m i e ś c i e m .
n; d proponuje, aby każdej z tych pięciu dziel- 
dn* ™Scz nazwań Trspomnionyeh, dodać odpowie- 

e m s k ie ;  przedmieściu Ha-

Propozycja W i l d a  z przyczyny, iż mogłaby wy­
wołać niejedną pomyłkę w hipotecznych księgach 
zostaje odrzuconą.

Dalej, zgromadzenie przystaje aby obok nu­
merów tabularnych, jakie dzisiaj domy noszą, po­
stawić nowe uuinera, tak nazwane l i c z b y  p o l i ­
c y j n e  każdego domu, a to dla porządku i łatw iej­
szego orjentowania sio w mieście. Numera te będą 
iść w ścislem swojem następstwie; tj. po jednej 
stronie ulicy stać będą nieparzyste, a po drugiej 
same tylko parzyste uumera. Nareszcie zgromadze­
nie przystępuje do zatwierdzenia nazw dotychcza­
sowych ulic. Z przyczyny spóźnionej pory zgroma­
dzenie doszło tylko do uliey numerem 26 w spi­
sie oznaczonej, a wszystkich ulic we Lwowie znaj­
duje się 300. Gdy na przy szłeiu posiedzeuiu wszy­
stkie zmiauy nazw zostaną zatwierdzone, podamy 
je wszystkie według porządku, jakiego się trzyma 
projekt komisji.

Dziś tylko śpieszymy podać do pnbliczuej wia­
domości, że przedtem nim przystąpiono do rozbie­
rania kwestji na programie posiedzenia się znajdu­
jących, prezydent miasta, a zarazem przewodniczą­
cy zgromadzeniu, p. S z e m e l o w s k i  w sprawie 
żebraka, którego to przed kilku tygodniami Dzien­
nik Lwowski dostrzegł był, nagiego i zbolałbgo, pod 
drzwiami łandwójta Lll. dzielnicy bez pomocy i ra­
tunku, oznajmia, że żebrak był pijany, nie leżał 
zbyt długo podedrzwiami, że nakoniec potrzebna 
mu pomoc została udzieloną, jak  tylko landwójt 
powrócił był do domu. Pan W i l d  zaś zdaje spra­
wę z czynności komisji szkolnej, a mianowicie, że 
kupno gmachu pod szkolę św. Anny, jest na u- 
kończeniu, i że plan mającego się wznieść gmachu 
dla gimnazjum Franciszka Józefa został nareszcie, 
przez komitet ad h ic  wysadzony przyjęty. W spo­
mniany komitet, składający się z pp. E n g 1 a, 
R a j s k i e g o  i P i t s c h a ,  do giona swego, ja ­
ko rzeczoznawców, wezwawszy panów S t  y k s a , 
profesora budownictwa prży technicznej akademii i 
S z m i 11 a, inżyniera, w przeszły poniedziałek, tj. 
d. 7. bm., po należytem rozpatrzeniu wszystkich 
pięciu przysłanych do konkursu planów, uznał za 
najlepszy projekt nr. 1. niemiecką dewizę, durch 
Bildung und Freiheit, noszący. Kom itet proponuje 
zatem nagrodę 600 złr. przysądzić autorowi planu 
nr. 1.

Przez dzień wczorajszy i dzień dzisiejszy pia­
ny te konkursowe możua było każdemu oglądać w 
małej sali ratuszowej. Na dzisiejszzem posiedzeniu 
wniosek komitetu zostanie podany pod zatwierdze­
nie Rady, jutro więc będziemy mogli ogłosić imię 
premianta oraz jego kolegów, (godła G w i a z d a  i 
L i z a ) ,  którzy chociaż nie z takim szczęściem, 
lecz z chwałą brali udział w konkursie.

miała procentu od wyekspensowanyek na knpno i 
naprawę 1385, to jednakże zważywszy na coraz 
wzrastającą cenę ziemi, a zarazem podniesienie się 
na wartości, jakie spotka całą posiadłość przez 

| piękne zaokrąglenie, w rzeczywistości przeciwnie 
! się okaże. Zgromadzenie podziela to zdanie i jedno- 

zgodnie nakazuje kupno.
Wnioski sekcji V. co do podwyższenia czyn­

szu za najem jiomieszczeuia dla szkoły Elżbiety i 
dla szkoły św. Marji Magdaleny, przedstawiają z 
kolei radny p. Baurowicz i radny ks. Formaniosz.

Szkoła Elżbiety przy ulicy Zielonej płaciła 
dotąd pani Lewandowskiej 1800 złr. Dzisiaj wła-

Kciele żądają podwyższenia o 200 złr. Rada ze 
ględu podrożenia lokalów, na wniosek p. Da­
mskiego zgadza się na podwyższenie, lecz zara­
zem poleca sekcji V., by uzyskała prolongatę kon­

trak tu  przynajmniej na 2 lub 3 lata.
Co do lokalu zajmowanego przez szkołę św. 

Marji Magdaleny, na Nowym świecie, to rzeczy 
tak samo stoją jak w poprzedzającym wypadku. 
Kontrakt z p. Hieronimem Sikorą, kończy się przy­
szłego 21. lutego. P. Sikora zgadza się na przedłu­
żenie kontraktu ale tylko na rok jeden i to z pod­
wyższeniem czynszu z 750 na 1000 zł., przyczem do­
maga się, aby wielkie i małe reperacje gmina na 
swój koszt przyjęła. Dach, komin, ściany p. Siko­
ra będzie reperować a resztę gmina. Reperacji tej 
reszty obliczono na 61 złr. Zatem nie o 25Ó lecz 
o 311 p. Hieronim Sikora czynsz podnosi. Rada 
wobec takiej podwyżki waha się nie mało. Pp. 
W ild i Dąbrowski zawsze są pewni, że gdyby po­
szukano dobrze w sąsiedztwie, to obeszłoby się bez 
łaski p. Hieronima. Lecz gdzie tu  szukać, kiedy 
rzeczywiście trudno znaleźć a zresztą umowa upły­
wa za dwa m iesiące! Prezydent Szemelowski uda- 
wadnia, że jeszcze na początku lipca zlecił sekcji 
V. pilne krzątauie się koło interesu tego; nie jego 
więc wina, że dotąd mało co zrobiono. Prawda, 
że sekcja Yr. miała dużo do roDoty, ale teraz gdy 
z konkursem na gimnazjum Franciszka Józefa skoń­
czyła raz szczęśliwie, postara sic nadal nad ob­
myśleniem środków nie tylko wynajmowania ale i 
stawiania potrzebnych na szkoły gmachów. Rada 
zastanawia się czas niejaki, a nareszcie zezwala na 
podwyższenie czynszu opłacanego p. Sikorze z tym  
warunkim, aby tenże na dwa lata prolongował 
przynajmniej.

Koniec posiedzenia o godzinie 9 '/ 5. Dodać 
winniśmy jednakże, że uchwalonem zostało podzię­
kowanie panom rzeczoznawcom, którzy brali udział 
w rozpatrywaniu projektów na gmach gimnazjalny 
Franciszka Józefa, a gdy ogłoszono nazwiska u- 
wieńezonych, radośne brawa rozległy się na inten­
cję panów Jana Szulca i Augusta Dawida.

Wczoraj odbyło się zwykłe czwartkowe posie­
dzenie. Ukończenie debatów nad projektem nadania 
numerów policyjnych domom naszego miasta, Rada 
odłożyła na później. Na porządku dziennym było 
8 spraw do załatwienia. Z tych zdołano zaledwie 
załatwić ty lk o  .8. P o czą tek  posiedzen ia  o godzdnin 
T y ,. rrzewodmczyi burm istrz miasta, p. Szemelo­
w ski. Zgromadzenie było liczne.

Sprawozdawcą komisji szkolnej o rezultacie 
konkursu na plany budowy gimnazjum Franciszka 
Józefa (polskie) i o wnioskach co do przyznania 
premii, w nieobecności p. Żaaka, był p. W i ł  d.

W  opisie wtorkowego posiedzenia zaznajomi­
liśmy już publiczność zo zdaniem komisji w tej 
sprawie, wczoraj zaś były przedstawione zgroma­
dzeniu plany konkursowe i p. radny W  i 1 d z wiel- 
kiemi szczegółami tłumaczył i wyjaśniał zalety i 
usterki każdego. Nie mając sposobności oglądania 
planów, to tylko możemy powiedzieć, że projekt 
nr. 1. z godłem Durch Bildung zur Freiheit, przed­
stawiający dwupiątrowy budynek, zaleca się sto­
sownym i bardzo trafnym rozkładem wewnętrznym, 
pięknością acz skromną na zewnątrz, zachowaniem 
warunków hygieniezDych, dostatkiem światła, dogo­
dnością cyrkulacji. Pomimo krytyki p. Śląskiego, 
upatrującego błąd w pomieszczeniu sali na gimna­
stykę w suterenach gmachu, ztąd brak światła a 
możność wilgoci w ouej, (wyznajemy że podzielamy 
zdanie p. Śląskiego; sala bowiem wspomniana wy­
staje nad powierzchnią ziemi tylko na 4 stopy, za­
głębienie zaś w ziemi wynosi 2 sążnie. Bodaj czy 
p. Śląski nie będzie mieć racji i sala ciemną wyjdzie, 
chociaż 7 okien oświecać ją  ma) oraz obawy jego 
co de mocy i trwałości wielkiej sali, położonej na 
drugiem piętrze, a na odczyty przeznaczonej, pro­
jek t nr. 1. uzyskał pierwszeństwo. Na zarzuty pa­
na Śląskiego p. W ild odpowiedział, że obawy co 
do trwałości sali odczytowej, według sądu rzeczo­
znawców, są zupełnie bezzasadne; eo zaś do podej­
rzy wania o brak światła w sali gimnastycznej, to 
takowe również jest płonne, albowiem przed okna­
mi sali, mający się rów wykopać, znakomicie uła­
twi wejście dostatecznej ilości światła. Po rozpie- 
czętowaniu kopert okazało się, że autorem proje­
ktu  nr. 1. durch Bildung zur Freiheit, jest p. J  a n 
S z u . l c ,  architekt we Lwowie. Jemu więc przy­
pada 600 złr. prernji. Drugą premię 200 z łr o- 
trzym ał p. A u g u s t  D a w i d ,  budowniczy i ry ­
sownik przy urzedzie budowniczym w magistracie 
(nr. 4. motto G w i a z d a ) .  A projekt nr. 5. pod 
godłem L i r a ,  pochwałę ogólną. Kopertę, należą­
cą do projektu nr. 5., zgromadzenie uchwaliło 
wstrzymać się z rozpieczętowaniem aż dotąd, do- 
pokąd wezwany przez gazety autor tego projektu, 
nie dozwoli na ogłoszenie swego imienia. Nr. 2 i 
3 Rada odrzuciła.

D ą b r o w s k i  sprawozdawca, w imieniu se­
kcji I. proponuje nahycie realności od Towarzy­
stwa ogrodniczego (dawniej Kowalskiego), na rzecz 
miasta, (a to z tej przyczyny, że realność ta wcho­
dzi przykrym klinem i psuje całość ogrodu miej­
skiego), i wypuszczenie onej w dwuletnią dzierża­
wę temuż Towarzystwu ogrodniczemu na tych sa­
mych warunkach, na jakich cały ogród trzyma. P . 
B o c z k o w s k i  sprzeciwia się temu. Twierdzi, że 
tym sposobem gmina ani grosza posiadać nie bę­
dzie procentu od wyłożonych 138;) złr. wal. austr. 
na kupno (1 .200 'z lr. w. a. za samą realność, 
a 185 złr. wal. austr. na różne reperacje i płoty). 
Chciałby aby przynajmniej 5*/() towarzystwo płaci­
ło miastu. Młocki, Jasiński i D anw ski oświadcza­
ją się za wnioskiem sekcji II. i tłumaczą, że jak­
kolwiek czas pewien gmina pozornie nie będzie

K r o n i k a .

M innow nnin . (J. k. sątk krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował Józefa Wiśniewskiego w stanie tymczaso­
wego spoczynku zostającego aOJunkia sądu powiatowego, 
kancelistą przy c. k. sądzie powiatowym w Gorlicach.

C k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Liberata Gdryckiego. oficjała c. k. sądu krajowego w Kra­
kowie, adjunktem przy hipotece tegoż sądu krajowego.

— N agU trat lw ow ski ogłasza następujące ob­
wieszczenie :

Podaje się do wiadomości, że według ustawy z dn. 29. 
marca 1869 przeprowadzonym będzie w tutejszej stolicy w 
miesiącu styczniu 1870 spis ludności według jej stanu z dn. 
31. grudnia 1869.

W myśl §. 14. tej ustawy będą w każdej gminie ob­
liczone wszystkie osoby tak do gminy przynależne, jakoteż 
nieprzynależne czyli obce — a oraz spisane zwierzęta do­
mowe.

Osoby do gminy przynależne płci męzkiej, urodzonej w 
czasie od 1850—1860 włącznie, a względnie tycbźe rodzice 
i opiekunowi0 mają postarać się wcześnie o wyciąg z ksiąg 
metrykalnych w dotyczącym urzędzie parafialnym bezpła­
tnie i bez stemplu wydać się mający, lub też o odpis wia- 
rogodny i przyłączyć takowy wedle §. 19. karcie spisu lu­
dności.

Osoby zaś do gminy miasta Lwowa nieprzynależne a 
tu  zamieszkujące, mają się zaopatrzyć wcześnie kartą przy­
należności, albo paszportem lub kartą legitymacyjną, albo 
książeczką wędrowną lub też służbową.

Również będzie się obliczać według g 11. tejże ustawy: 
osoby wojskowe pensjonowane lub które z zatrzymaniem 
charakteru kwitowały; dalej osoby cywilne przy zakładach 
wojskowych w obowiązku zostające, wojskowość liniową 
trwale urlopowaną, całą wojskowość rezerwy i obro«». ło ­
jowej, tudzież patentalistów i inwalidów, nie zosta 
wojskowym domu inwalidów.

Tym celem:
1) będzie potrzebna ilość kart dla spisu luc 

dzieloną każdemu właścicielowi domu lnb'' tegoż z 
dla obdzielenia czynszowników celem przepisanegi 
nienia k a r ty , również przełożonym wszelkich z; 
przez dotyczące urzędy łandwójtewskie;

2) karty należycie wypełnione, należy przedałat 
zwlocznie dotychczasowemu urzędowi land wójtowski 
dnia 4. stycznia 1870, zkąd takowe po należytem sp; 
niu doręczone będą komisji dla spisu ustanowionej a 
tuszu dla wszystkich dzielnic miasta urzędującej;

3) ktoby się od obliczenia uchylał, lub kartę z i 
niedokładnie wypełnioną przedłożył, lub który z ot 
ków przepisanych zaniedbał, uleguie karze w §. 30 ) 
nej ustawy wyrażonej

M agistrat król. stoi. miasta
Lwów dnia 29. listopada 1869.

— P .  H e n n  k  K o w a l s k i ,  doktor medycyny, o 
m ai w przeszłym tygodniu na wszechnicy Jagielloi 
stopień magistra akuszerji.

— N o w a o p e ra  M o n iu szk i p. t. Paria w tychdu  
ma być przedstawioną w teatrze warszawskim.

T ro m tn d ra c ja  g ó rą . Losy teatru polskiego 
Lwowie rozstrzygnięte. Walka pomiędzy inteligencją o* 
go kraju i tromtadracją galicyjskiego Lwowa skończ, 
się porażka inteligencji. Wczoraj na Kadzie administracyj­
nej oddano jedyny teatr połski we Lwowie znowu w te 
same, dobrze znane ręce p. Miłaszewskiego na lat sześć. 
Znowu zatem scena nasza na cale la t sześć oddana na pa­
stwę nieuctwa i polityce śniadaniowego przekupstwa.

Przedstawiciele Wydziału krajowego, przedstawiciele 
inteligencji zarazem, pp. Pietruski i Smarzewski, byli prze­
ciwni dyrekcji p. Miłaszewskiego i oświadczyli się za hr.

Cetnerem lub Kozmianem. Mieli za sobą inteligencję całe­
go kraju i cale dziennikarstwo, prócz dwóch dzienników : 
Lwowskiego i Polskiego, których nieactwo i podajność znana 
już od Krakowa do Czerniowiec. Za dyrekcją Lr. Cetnera z 
pp. Łozińskim i Rychterem lub za dyrekcją Koźmiana o- 
świadczyły się : Kraj, Czas, Dziennik Literacki, Dziennik Po­
znański, Gaz. Narodowa i Mrówka. Cóż z tego, kiedy p. 
Hofmann twierdził w obronie p. Miłaszewskiego. że do te­
atru  chodzą tylko mieszczanie i stuuenci, a ponieważ jedni 
i drudzy zadowoleni (?) są, więc p. Miłaszewski jest naj­
lepszym dyrektorem. Zapomniał p. Hofmann o niewinnych 
niemowlątkacb, które także czasami odzywają się w amfi­
teatrze i zapomniał p. Hofmann wytlómaczyć nam, dlacze­
go inteligencja nie uczęszcza do teatru. Oto dlatego wła­
śnie, panie Hofmann, że co się panu wydaje dowcipnem i 
i m ądrem , to się inteligencji .liesmacznem i głupiem 
wydaje.

Słowa p. Hofmana, posłużyły dla księcia Jabłonow­
skiego za powód aż nadto dostateczny do przechylenia się 
na stronę tromtadracji w osobie p. Miłaszewskiego repre­
zentowanej. Łaskawy książę w nieograniczonem miłosier­
dziu swojem dla p. Miłaszewskiego zamknął uszy na Woła­
nie całego kraju, na glosy p rzedstaw iali Wydziału krajo­
wego i wyciągnął rękę do nieocenionego Adama Miłaszew 
skiego.

Członnooi W ydziału udało się przynajmniej wpro­
wadzić jeden nowy w arunek do Kontraktu z p. Miła- 
szewskim . J e s t  nim nadzór n«d sceną pewnej ko m ia j 
z 7 członków  złożonej. Komisja ta  będzie miała p ra ­
wo zerwać kon trak t w razie gdyby scena nasza w da­
wniejszym upadku nadal pozostać m iała. Muaimy j e ­
szcze dodać, że wobec wymownych przedstaw ień pp. 
Pietruskiego i Sm arzew skiego o istotnym  upadku sceny 
pod dyrekcją pana M iłaszewskiego, przyznawali i pp. 
Hoffmann i G ębarzewski, i i  isto tn ie są  wady i usterki, 
lecz odm ob wali się jedynie do tego  puDktu kontraktu , 
k tó ry  umożliwia usunięcie p. M iłaszew skiego w biegu 
kontraktu, gdyby pan Miłaszewski i nadal nie usunął 
tych wad i usterków . W ięc gdy przez sześć la t nie 
zdołał usunąć, lecz b rnął coraz dalej, dano mu jeszcze 
na 6 lat — dla próby.

Dowiadujemy się, że pan Rajski, którego nieobecność 
w Radzie administracyjnej sprowadziła tak smutny rezultat, 
jest już zdrowszy. CieBzymy się z tego bardzo, bo jakaby 
to Dyła szkoda, gdybyśmy stracili człowieka, którego cy­
wilna odwaga i poczucie obywatelskiego obowiązku w osta­
tnich dniach takim blaskiem katarowym zajaśniały.

— W ydzidt Tow arzystw u nnukowo-ilterneklego,
wybrany na ostatniem walnem zgromadzeniu, wszystkiemi 
glosami oprócz jednego p. Gordona, uznał się za nielegal­
nie wybrany, gdyż nie było statutem  przepisanej minimum
iiości członków glosujących. Tym sposobem dawniejszy ko­
mitet legalnie egzystuje jeszcze.

— Z T ow arzystw a czynnej m iłości b liźniego.
Na odbytem w niedzielę dnia 5. bm. walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa czynnej miłości bliźniego, zebrało się więcej 
jak zwykle członków. Uchwalono oadać na la t trzy przed­
siębiorstwo pogrzebów zmarłych członków pani Emilii Le­
wickiej, (dawuiej Geschópfowej), upoważniono na rok jeden 
Wydział do udzielania członkom pożyczki aż do kwoty 50 
złr. na 8 p rocent; zniesiono płatną dyżurnę w godzinach 
lamiycll l ucnwaiono wezwać wszystkie Stowarzyszenia do 
porozumienia się względem otwarcia biura centralnego dla 
wszystkich Towarzystw. Nakoniec zamianowano pana Ma­
cieja Arłąmowskiego, który już przeszło 40 la t do Towa­
rzystwa należy, seniorem tegoż. »

— W ynagrodzenie za nratow w anie życia. C. k.
namiestnictwo ndzielilo Katarzynie Salaczkowej z Posady 
Olchowskiej wynagrodzenie w kwocie 1C złr. za gorliwość 
przy ratowaniu Wiktorji Rychterównej, gdy ta  w dnin 24.
września br. tonęła w stawie.

— W  Sądow ej W iszni przytrzymano kobietę, która 
się nazywa Marja Niedzielska, ma la t około 32, jest słabej 
budowy ciała, średniego wzrostu i ubiera się po miejsku. 
Utrzymuje, że jest z Lublina, i że już długi czas bez sta­
łego miejsca pobytu po Galicji się błąka, i nikogo znajo­
mego nie ma. Odebrano jej srebrną chochlę, .6 łyżek sto­
łowych i 6 łyżeczek do kawy srebrnych. 2 wielkie klucze i 
książkę do modlenia. Właściciel powyższych rzeczy może 
się zgłosić do sądu w Jaworowie.

— W ypadki zamiejscowo. Michał Piotrowski, wło­
ścianin z Trójcy, w powiecie śniatyńskim, 60 lat liczący, z 
namowy Michała Krzywego, pojechał z nim do Wierżbiąża 
dla leczenia się na padaczkę, którą cierpiał oddawna. Gdy 
jechali przez P rut, wóz wywrócił się i Michał Piotrowski 
wpadłszy w wodę utonął. Z powodu pewnych podejrzeń 
wytoczorfo śledztwo dla zbadania przyczyny wywrócenia sic 
wozu — Szczepan Cichowski, mieszczanin śniatyński i ra­
dny gminy, dowiedziawszy się, że lw ar Stratyjczuk, zamo­
żny włościanin stara się pozyskać względy narzeczonej jego 
brata i temuż w ożenieniu się przeszkadza, dobrał sobie
czter' napadłszy Stratyjcj 

: pobili go ta

,rny jor-

wgrjpm.i „  . w  p -  - -  - -« * > .
rzt miedzy ludnością tejże wsi i takową także w z. 
szhnj tygodniu na licznem zgromadzeniu tutejszych wło­
ścią* powtórzyła; „Jakobym ja, Bazyli Kobrzyński, nau­
czyciel przy szkole ludowej w Bialoborezce, spizedal tizecb 
chrześcian żydom na zarżnięcio do nzyskania krwi chrze- 
śeiańskiej, do zaprawienia pieczywa żydowskiego.*

Świadkami, jak Agrypina Kiraszczuk tę wieść rozgla-
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szała są: Iwan Szlomkiewicz, wójt, Jnrij Pytypink, radny, 
Iwan Dudydra, policjant, Iwan Dolyńcznk, Andrij Szarabu- 
riek i Andrij Kiraszczuk, gospodarze z Białoberezki

Wieść ta, mimo swojej potwornej niedorzeczności, zna­
lazła przecież wiarę między ludnością w Białoberezce, któ­
ra to ludność tak jak pospólstwo w całym krajn, zachowuje 
dawny przesąd, i i  iydzi pieczywo swoje krwią chrześciańską 
zaprawiają. Pogłoaka wyi wspomniana przez Agrypinę Ki- 
raszcznk rozszerzona, wywołała między Indnością białobe- 
rezką powszechne na mnie oburzenie i groźną niechęć, któ­
ra się jn i tak dalece objawia, iż włościanie w Białoberezce 
dzieci swoich do szkoły do mnie na naukę posyłać wzbra­
niają się, z obawy, ażebym szkolnej dziatwy żydom na rzeź 
nie wydał.

Skntki potwarzy przez Agrypinę Kiraszcznk na mnie 
rzuconej, są tego rodzaju, iż ja  odtąd między zabobonną 
ludnością w Białoberezce nietylko mego urzędn nauczyciel­
skiego nadal sprawować nie mogę, ale nawet życia swego 
nie jestem bezpieczny.

Jakie skntki zaś potwarz przez Agrypinę K i r a s z c z u k : ,  

szerzona na starozakonnych, w tntejszej okolicy zamieszka­
łych sprowadzić może, każdy nam się domyśli, komu nie 
są obce dzieje narodn żydowskiego ze średnich wieków.

Dziś podałem do c. k. sądn powiatowego w Kntach 
ikargę na Agrypinę Kiraszczuk, za szerzenie owej potwa- 
n y ; żeby zaś przewinienie Agrypiny Kiraszczuk z należytą 
surowością i sprężystością sądzone i karane było, podaję do 
powszechnej wiadomości za pośrednictwem szan. Redakcji

B azyli Kobrzyński.

—- Z R a d z ie c h o w a . (Fundacja hr. Mitrów). Jaśnie W. 
Feliks i Felicja hr. Mierowie, właściciele państwa Radzie- 
chów, chcąc nwiecznić pamięć nieodżałowanej swej córki 
ś. p. Karoliny, przeznaczyli 1200 złr. w. a. na utworzenie 
fundacji pod nazw ą: „Kasa pożyczkowa fundnszu ś. p. Ka­
roliny hr. Mirównej dla rolników i rzemieślników miasta i 
wsi Radziechowa."

Kasa pożyczkowa w dniu 22. listopada b. r. jako w 
dniu śmierci ś. p. Karoliny, nabożeństwem i wezwaniem 
Dncha św. rzeczywiście rozpoczęła swe czynności.

Komitet kasy pożyczkowej w imieniu gminy miasta i 
wsi Radziechowa widzi się spowodowanym, niniejszem la- 
•kawym dobrodziejom, za tak hojną ofiarę poświęconą dla 
dobra ogółu, pnblicznie najczulsze dzięki złożyć.

Od komitetu kasy pożyczkowej.
Radziechów dnia 2. grndnia 1869.
Ks. Antoni A k iem ik , przewodniczący. Antoni Jarotlaio- 

*ti, radny miasta, członek Komitetu. Ks Marek Pietrowice, 
•adny miasta, członek komitetu. Piotr Antoniak, naczelnik 
gminy, członek komitetn.

(X. X) W  Sam borze już nm yiły wszystkich wytężo­
ne są ku przyszłym wyborom gminnym, a agitacje nie­
których osobistości miejskich zaczynają po rozległych przed­
mieściach szerokie zapnszczać konary. Słyszałem z ust 
kilku przedmieszczan, chcących brać czynny udział w przy­
szłych wyborach, żeby nieźle było, gdyby komitet przed­
wyborczy przedstawienia swoje na miejscu otwartem ogła­
szał, sala kasynowa bowiem, w której dotychczas czynności 
te się odbywały za szcznpłą jest, by pomieścić trzy ty ­
sięczną publiczność.

(F) S tary  Sącz. (Pożar). Na dniu 30. listopada b. r. 
zgorzał młyn i tracz w  Gabon i u koło Starego Sącza. Przy­
czyna pożaru dotychczas niedociec/ona. Szkoda w y n o si 
przeszło 2.000 złr., była jednakowoż w  T o w a rz y s tw ie  kra- 
jowem od ognia ubezpieczoną.

— (B.) T arnopo l d. 5. grndnia. (Teatr p. Wozniaków- 
i kiego), W pierwszem sprawozdaniu wyraziłem nadzieję, że 
p. Woźniakowski przestanie szukać sobie wzoru w pann 
Miłaszewskim, żs zachowa godność narodowej sceny, że nie 
poniży jej, jak tamten. Nastąpiły znowu dwa przedstawie­
nia, i tym razem 2S smutkiem wyznaję, że te moje nadzie­
je zniknęły. Trzecie składało się z 2aktowej komedji „Pa­
tro l nocny", z franenzkiego, i laktowej krotochwili „Papu­
gi naszej babnni". Obydwie te komedje są ramotami po­
niżej krytyki, bez żadnej przewodniej myśli, a za to wy­
posażone, szczególnie pierwsza, aż nadto ujemną wartością 
moralną. Matka, prowadząca córkę na tę  lnb tej podobną 
komedję, dopnszcza się, jeżeli to uczyniła świadomie, niesu- 
mienności względem własnego dziecka.

O grze artystów nie wiele można powiedzieć dobrego. 
P. Wołowicz w „Patrolu", pani Wołowiczowa w „Papu­
gach" podtrzymywali swą grą przedstawienie. P. Woło­
wicz posiada talent i nie lęka się pracy, jak to robią pra­
wie wszyscy artyści tego towarzystwa. Pod tym też wzglę­
dem przodował w trzeciem przedstawieniu godnie sam dy­
rektor. Ten umiał sobie przynajmniej trochę radzić; zaś 
P- Sypniewski, panna Łukasiewiczówna i t. d. byli nieraz 
w takim kłopocie, że trzeba pobłażliwości tntejszej publi­
czności, aby nie dać negliżującym się artystom znaków 
niezadowolenia. W ogóle trzecie podstaw ien ie  wypadło 
bardzo źle, a przed tym sądem nie zasłonią dyrekcji okla­
ski, które zbierała ; nie tyczyły się dobrej gry, ani wznio­
ślejszych ustępów, bo tych nie było i tyczyły się zawsze 
dwuznacznych dowcipów, obrażających dobry smak estety­
czny i pochodziły z tego samego źródła, co oklaski we 
Lwowie dla p. Miłaszewskiego. Kto na takich podwali­
nach budnje, rzeczywiście n i0 trwały stawia budynek.

Jeżeli trzecie przedstawienie źle wypadło, to czwarte 
wJStawiło cierpliwość publiczności na największą próbę. 
»F»zed śniadaniem" Fredry (syna), byłoby dobrze wypadło, 
Kdyhy p. Woźniakowski był nmiał swoją ro lę; Pa»i Woło­
wiczowa odegrała swoją bardzo dobrze. Pani W- i P- Wo­
łowicz, obecnie chory, są duszą towarzystwa Pani W., w 
naiwnych rolach, chociaż nie dorówna pannie R- P°Pieló- 
wnie, nie zbyt daleko od niej pozostaje. j jzjwi nas, że ani 
Panią W. ani pana W. nie oglądaliśmy dotychczas na któ­
rej z większych scen. Zakończyła przedstawienie kroto- 
chwila ze śplewkami „Obiadek z Magdu«ią“i _  a na tej 
dosiedzieć, było prawdziwą męką. Żaden z aktorów swej 
roli nie umiał -— jak zawsze; P- Sypniewski był karyka­
tu rą  kontuszowca; że jemn oddano tę rolę, tłu m m y  tylko 
dyrekcję słabość p. Wołowicza. O zdolnościach p. Sypniew­
skiego pisałem w pierwszym liście, i nie mam nic nowego 
do dodania. Koroną zaś przedstawienia był „taniec hi­
szpański^ odtańczony przez tegoż p. Sypn., „członka bale­
tu  berlińskiego" (!H). Ta produkcja obraziła publiczność, 
bo była za złą i dla karczmy. Tą razą skończyło się na 
śm iechu; inną razą mogłoby może skończyć się gorzej. 
W tern jn i Wjna dyrektora, a nawet do najwyższego sto­
pnia p o su n i^  pobłażliwość, n ie zdoła dyrekcji wytłnma- 
czyć z teg0 poniżenia narodowej sceny, z lekceważenia tej 
do podziwiania cierpliwej... publiczności.

Nie stawiamy żadnych wygórowanych wymagań, wie­
my, co można żądać. Żądamy estetycznego smaku i rze­
telnej pracy. Przekonaliśmy sję; że na tych niezbędnych 
Warunkach zbywa dyrekcji. p an W. jest nie złym akto­
rem ; że jako dyrektor stoi niżej mierności, i że niema po­
jęcia o zadanin i celu sceny „narodowej", jak ją  nam na*- 
*JWa, dał dowód szczególnie czwartem przedstawieniem.

Sala jest zawsze zapełnioną, więc dyrekcja nie może wy­
mawiać się obojętnością pnbliczności. Niechaj dyrekcja 
przyjmie te uwagi w tem przekonaniu, że spowodowane 
były wysokiem wyobrażeniem o powołanin sceny narodo­
wej. Każdy zwrot ku lepszemu przyjmiemy z radością i 
wdzięcznością.

Dajemy jeszcze dyrekcji następujące py tan ia:
1) Dlaczego tak rozmiłowała się w krotochwilacb ze 

śpiewami, gdy te śpiewy w obecnym składzie towarzystwa 
czynią kaid^ z nich dwójnasób nieznośną?

2) Czy njrzymy na scenie jaki z lepszych, poważniej­
szych utworów?

3) Czy nie mogłaby dyrekcja przy tak wielkim udziale 
publiczności powiększyć i polepszyć składu towarzystwa?

4) Zapytnjemy poraź drugi: dlaczego zapowiada po­
czątek przedstawienia na 7mą, gdy zaczyna o pół lub na­
wet trzy kwadranse na ósmą?

— Dla m atki obłąkanej złożyła pani hrabina Z. B. 
10 złr.

— Na rzecz w racającyen z Syberjl złożyli w ko­
mitecie bratniej pomocy Sybiraków pp. Kamili i Kostro po 
1 złr , razem 2 złr. w. a.

— .t l rń w k a  z  W a w e lu , pismo dwutygodniowe, po­
święcone ludowi, p° kilknmiesięcznem zawieszeni,■ będ«,ie 
wychodzić znowu i jak dawniej pod rbdakcją P Hipolita 
Witowskiego. Prennmerata roczna wynosi w miejscu (w 
Krakowie) 1 złr. 20 ct., zamiejscowa 1 złr. 60. Półroczna 
wynosi połowę tych kwot. Wydawnictwo w Krakowie, uli­
ca Florjańska, pod 1. 342.

— R ę k o d z ie ln ik a  nr. 23. zaw iera: Wezwanie do 
przedpłaty; Los robotników w krajach przemysłowych ; 
Nie ba jka ; Pogląd na historj^ robotników w ostatnich cza­
sach ; Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych ; Najnowsze 
odmycia i wynalazki; Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Korespondencja z Brzeżan ; Przegląd polityczny

BfkodeielniK kosztnje rocznie 1 złr. 20 ct., z przesyłką 
1 zh . 44 ct., a wychodzi 2 razy na miesiąc w arkuszn.

_  Spraw ozdanie W ydziału T o . \a rzy s tw a  b ra t­
niej pom ocy słuchaczów akademii ^technicznej we Lwo­
wie, z czynności w rokn administracyjnym 1868/9.

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów a- 
kademi tecznicznej czuje się w obowiązku zdania sprawy 
publicznie z swych czynności w rokn 1868,*9.

W celu pomnożenia funduszu Towarzystwa, • nrządził 
Wydział przedstawienie amatorskie w dniu 24. lutego 1869. 
i przedsiębrał nakład i sprzedaż utworów pp Fabiana Ty- 
molskiego i Ottona Waniska, poświęconych słnchaczom a- 
kademii technicznej.

Stan kasy do dnia 25. listopada b. i wynosił więc ja ­
ko przychód.
Z pozostałości kasowej z r. admin. 1867/8 116 zł. 4 ct.
Z wkładek członków zwyczajnych . . • 203 » 88 »
Z wkładek członków kasowych . . . • 70 „ — „
Z przedstawienia amatorskiego . . , • 830 „ 78 „
Z b a ju   69 „ - -  „
Ze sprzedaży n o t ................................... ■ • 40 „ 84 „
Z odsetek od kapitału żelaznego • • ■ 152 „ 95 „
Z wszelkich innych wpływów . . • ■ 32 „ 7 „
Z zwrotów pożyczek ....................................  224 „ 5 „
Z zwrotów zapomóg 6 „ 5 0 „

Razem dochodu 1726 zł. 72 ct.
Od tego odliczywszy rozchód lia:

Pożyczki . -   887 zł. — ct-
Zapomogi    35 „ — „
Wydatki przedstawienia amatorskiego . 410 35 „
Litografię n ó t ............................................... 54 „ —■ „
Pogrzeb kolegi W. S...................................... 40 „ — „
Pogrzeb kolegi A. H   . 41 „ 27 „
Zakupienie dwóch obi. indemnizacyjnych 148 „ 60 „
Wydatki kancelaryjne i nslugę bióra_________ 24 „ 17 „

Razem rozchodu 1640 zł,"39 ct-
Pozustaje zatem z dniem 25 listopada b. r. 85 zł. 72 ct.

Majątek Towarzystwa wynosi obecnie:
W rewersach .........................................  3924 zł. — ct.
W kapitale żelaznym ..................... 3102 „ —; »

Oprócz l44 członków zwyczajnych Towarzystwo miału 
zaszczyt zaliczać w skład swój jako członków h o n o r o ­
w y c h :  p p .  'Tytusa Kielanowskiego, Aleksandra Reisingera 
dyrektora techniki we Lwowie, Józefa barona Brunickiego 
i Kaźmierza hr. Wodzickiego; jako człenków n a d z w y ­
c z a j n y c h :  pp. 3 ,. Armatyaa, dr. Bertleffa, Miłaszewskiego 
dyrektora teatru polskiego, Królikowskiego artysty dram.- 
tycznego, Fabiana Tymolskiego, Ottona Waniska i pana Bu 
kera aptekarza we Lwowie.

Składając podziękowanie wszystkim tu  wymieniony 
członkom honorowym i nadzwyczajnym, w szczególno! 
zas Wp. Miłaszewskiemu za opuszczenie połowy ceny bil 
tów parterowych dla członków towarzystwa, wieim. p- Kr 
Ilkowskiemu za bezinteresowne kierownictwo przedstaw, 
nia amatorskiego na cel Towarzystwa danego, również Wi 
dr. Bertleflowi i cieniom ś. p .  dr. Armatysa za bezlnteresow 
pomoc lekarską dla chorych członków towarzystwa, d» 
Wmn Rnckerowi aptekarzowi za opuszczenie 50% za lek 
stwa, i w końcu Wmu pp. Tymolskiemu i Waniskowi 
bezinteresowne ofiarowanie kompozycyj na cel Towarzyst 
jako i w ogóle wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób < 
Towarzystwa wspierali, ośmielamy się wyrazić błogą na­
dzieję, że nietylko wymienieni członkowie zechcą takowem 
i nadal się opiekować, a to tembardziej że ogólna potrze­
bą techników w kraju i u 0sć słuchaczów się wzmaga, a z 
tą  i rozchody Towarzystwa Wzrastają

Tuszymy że publiczność nie pozwoli upaść temu To­
warzystwu, niosącemu bratnią pomoc potrzebnymi godnym, 
którzy w przyszłości okażą się wdzięcznymi dis. kraju skła­
dając swe zasługi około dobra tegoż.

Wydział w imienin tegoż Towarzystwa uprasza rów­
nież niniejszem szanowną publiczność do wzięcia jak naj­
liczniejszego udziału w celach Tow., i zarazem zawiadamia 
szanownych rodziców i opiekunów, potrzebujących domo­
wych nauczycieli do dzieci lub wychowanków swoich, że ta ­
kowych z grona zdolnych a niezamożnych kolegów swoich 
polecać będzie.

Prócz tego podaje Towarzystwo do pnblicznej wiado- 
mości rezultat wyborów wydziału na rok 1869/7U odbytych 
na walnem zgromadzeniu 28. listopada b. r. Wybrano pp. 
Franciszka Słotowicza przewodniczącym, Albina Zagórskie­
go zastępcą przewodniczącego, Franciszka Knauera podskar­
bim, Ludwika Knczyńskiego sekretarzem, członków Wy 
działu: Zygmunta Siedlińakiego, Wilhelma Kellera, Szczę­
snego Raucha i antoniego Salika.

Biuro „Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy słu­
chaczów akademii technicznej we Lwowie" znajdnje się w 
gmachu tejże akademii, otwarte codziennie od godziny 2. 
do 3. z południa.

Adresować można: Do „Wydziału Towarzystwa brat­
niej pomocy slnchaczów akademii technicznej we Lwowie."

- -  S p ro s to w a n ie . W numerze środowym w artykule 
„Otwarcie soboru* w szpalcie 2. zamiast; „Najbogatsi b i.

| skupi są katoliccy w Stanach Zjednoczonych* powinno być: 
„Najbogatsi biskupi katoliccy są w Stanach Zjednoczonych". 
Na drugiej zaś stronie w artykule o dziele dr. Fischhofa, w 
szpalcie 2., zamiast: „botem podnosi żywioi wyznaniowy", 
powinno być ; „bo sam podnosi żywioł wyznaniowy"; i za­
miast : „znajdnją się tylko wszystkie trzy cerkwie nnickie", 
powinno być : „znajdują Kę tylko wszystkiego trzy cerkwie 
unickie."

Gospodarstwo, pw em yrf i handel
(R.) Lwów dnia 5. grudnia. (Sprawozdanie tygodniowe 

/*,azety Lwowskiej.) W tygodniu ubiegłym dnie były po- 
u^m nrne i dżdżyste. Termometr wskazywał +  3* do -f- 7* R. 
Błogi są tak złe, że woźnice nawet pod bardzo korzyatne- 
mi warunkami nie chcą się podjąć przewozn większych 
transportów na znaczniejszą odległość

W handlu towarow/m nadeszło najwięcej enkru z Mo- 
rawii. Znaczna część przeznaczona j e9t  do Moskwy i księztw 
Naddunajskich. Obecnie cukier ptaci się według gatunku 
p« 32—34 złr. Zbiór buraków w południowej Moskwie wy­
padł w tym roku pomyślnie, spodziewać się więc należy, że 
koleje galicyjskie przewozić będą znowu znaczniejsze trans - 
porta cukru surowego z południowej Moskwy do Petersbur­
ga. Ceny nafty na targowicach zagranicznych spadły po­
mimo bardzo znacznego odbytu, w Galicji jednak nie zmie­
niły się, ponieważ nie ma znaczniejszych zapasów. W Dro- 
hobyczy przy ożywionym popycie płacono cetnar nafty 42 
do 45* po 17—17.25. Z Drohobyczy i innych miejsc, gdzie 
nafta jest wydobywana, nadchodzą znaczne transporta, ale 
bywają sprzedawane w Galicji, wywóz zaś wynosi tygodnio­
wo około 300 cetn Rząd pruski zawiadomił telegrafem 
administracje kolei galicyjskich, że z powodu zai.zy na by­
dło granica powiatu opolsKiego będzie zamkniętą i 2e prze­
wóz bydła rzeźnegc i opasowego, tudzież szczeci, wełny, ssor 
j innych płodów zwierzęcych, jakoteż narzędzi rolniczych 
wtedy tylko może być dozwolony, gdy transporta są zao­
patrzone w świadectwa zdrowia.

Handel zbożowy na targowicach zagranicznych ożywił 
aię cokolwiek w ostatnich dniach. Z powodn, iż stan powie­
trza nie sprzyja zasiewom, ceny zboża poszły w górę. W (Ga­
licji dowóz na targowice jest ciągle bardzo mały z powodu 
złych dróg. Do Prns wywieziono w tygodnin nbiegłym o- 
koło 4000 cetn. pszenicy i 5000 cetn. żyta. Jęczmień i o- 
wies zakupywane bywają tylko na konsumeję. Loto Lwów 
płacono pszenicę 170 fnt. 8 z ł r , jęczmień 142 fnt. 4,50, ży­
to 160 fnt. 5 złr., owies 100 fnt. 2 złr. 80 cent.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące i 
Bochnia : pszenica 170fnt. 9 złr. 80 ct., żyto 160fnt. 5.80, 
jęczmień 140fnt. ó złr., owies lOOfnt. 3 złr. Handel dość 
ożywiony, ale dowóz mały. Tarnów: pszenica 170fut. 8.90, 
jęczmień 140f.it. 4.85. żyto l60tnt 5.70, owies lOOfnt. 3.15. 
Odbyt tylko na konsumeję, wywóz nie zbyt ożywiony, w o- 
atatnich dniach popyt znaczniejszy. Dębica: pszenica 170 
fnt. 8.90, żyto 160fnt. 5.40, jęczmień 140ft. 4.80. owies 100 
fnt. 2.80. Popyt na pszenicę, żyto i jęczmień dość ożywio­
ny, na owies nie ma popytu. Rzeszów: pszenica 170 fnt- 
9.30, jęczmień 142fat. 4.50, żyto 160fnt 5.40, owies 98 fn t. 
2.60. Dowóz mały więc i handel ożywić się nie może. 
Pszenica i tyto poszukiwane do wywozu. Jarosław : psze­
nica 170fnt 9.30, żyto lOOfnt. 5.28, jęczmień 140fnt. 4.30, 
owies lOOfnt. 2.75. Poi „ dość ożywiony, ale dowóz bardzo 
mały, Przemyśl ■ Ezi-nica 170 fnt. 8.50, jęczmień 142 fnt 
5 złr., żyto 160 5.45, owies 100 fnt. 3 złr. Odbyt mały, 
popytu nie ma. Z Brodów dowieziono pewną ilość mąki 
parowej. Złoczów: pszenica 170fnt. 8 złr., jęczmień 142fnt 
4 złr., żyto 160 fnt 4.80, owies 100 fnt. 3 złr. Z powodu 
złych dróg, dowóz mały.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu u- 
biegłym koleją czerniowiecką 500 sztuk i posłane zostały 
do Ostrawy. Z tutejszej targowicy oddano na kolej 160 
sztuk wołów.

O tw arcie kolei z Suezawy do Roman. C**m. Ztg. 
pisze : Pierwsze dwa pociągi na nowej linii z Suczawy do 
Roman będą puszczone w rnch dnia 12. bm., a mianowicie; 
pociąg mięszany nr. 3 z Suczawy do Roman o godzinie 10 
min. 14 przed połndniam i pociąg mięszany nr. 4 z Roman 
do Suczawy 0 godzinie 1 m it. 25 popołudniu Wedłng pla­
nu jazdy pierwszy będzie w drodze 4 godziny 9 minut, 
drugi 4 godziny. Spotkanie nastąpi w PaBkani. Aż do dal- 
szer > rozporząrf»r>nja j tylko pociągi mieszane '>a;

a., ą t a  Woły

(G. H  P.) D. 4 . b. m. w ybuchła zaraza 
dło w stajn i dworskiej w Orzechowcu, i gdy na? 
ju t r /  8 sztuk padło zarządziła komisja sanitarna 
Pakow anie wszystkiego, tamże znajdującego się 
d la i 1 4 0  sztuk wotów ua stajn i postawionych. >- 
wiadomo, czyli powód zarazy te j już dokładnie zba 
n°> ale to jest faktem, że c. k. straż  skarbowa tej 
kJlicy, co się tyczy współdziałania do przytłum ię1 
zarazy na bydło- pomimo częstych przejażdżek icl 
misarzy, zgoła nic, hib też całkiem błędnie po a- 
Jest, (',zeg 0 jowodem, że niedawno temu przytrzyn. 
wszy bydło w Wysłowię bez certyfikatu zdrowia, 
°ddała to zaraz w miejscu wójtowi —  tylko go 
sweg0 oddziału Orzechowce odstawiła i wójtowi 
Lzernilówce do dalszego urzędowania oddała. Dalej fa 
ktoiu jes t, że dopi®ro w eterynarz ze Skał atu w Pod 
wołoczyskach, mi0j scU kontumacji na bydło, skóry tr 
< % e świeże —  które c. k . strażn ik , na granicy 1 
stawiony, przez niewiadomość droga cłową do komt 
c l°Woj odprowadzał —* Przytrzym ał i za graDicę wv 
c°fać kazał.

dzierżawca dóbr z Felaztyna, Mikołaj Karmeliu z Stani­
sławowa, Maksymilian Nitsch, architekt, z Jezierny. Hilary 
Korczyński z Tłumacza.

Hotel K nhna: Adolf Aulich z Lacka, Józef Granowski 
z Maohuowa.

Hotel krakowski: Henryk hr. Potten z Łahodowa, Ka­
rol Ujejski z Żabna.

W yjechali ze Lw ow a d. 9. grudnia.
Ignacy Bobrownicki do Scaregomiasta, Szczepan Dem­

bowski do Sambora, Apolinary Jaworski do Skwarzawy, Ed- 
wir Hohendorf do Byszowa, Stani ił. Hordyńiki do Sądowej 
Wiszni, Edmund Nikorowicz do Ulwówka, Ant. Orzechow­
ski do Moskwy, Józef hr. de la Scala do Czerniowiec, Grzc-

forz Smolaki do Waszkowic, K.awerj Stnpnicki do Du- 
iecka.

Ostatnie wiadomości.
Tagblatt pisze: „W  kołach dyplomatycznych 

głoską, że jedno z poifelsiw tutejszych (wiedeńskich) 
wyprawiło do rządu swego wiadomość, że minister 
Giskra wkrótce złoży swoją tekę, a jego czasowym 
następcą ma być hr. Ta&ffe. —  Ten sam dziennik 
aowiadirje się, że minister Berger miał jnź otrzy­
mać na podanie swojej dym isji, przyzwalającą od­
powiedź cesarza.

Z Kotaru podaje Petttr Lloyd  następujący te­
legram  z d. 7. b. m.: Fogłosk; o ustąpieniu jene­
rała Auersperga nie mają podstawy. W  Zupie pod­
dały się niektóre miejscowości, w ogóle uspakaja­
jące dochodzą tu  ztamtąd wiadomości. Z pogodną 
porą postępuje żwawo budowa blokhauzów. W oj- 
ske, czuwające nad tą  budową, biwakuje w namio­
tach.

Telegram z Paryża donosi, że w Ciele prawo- 
duwczem w obronie w /boiu  Breolla, m inister For- 
cade miał mowę, która przychylne znalazła przy­
jęcie. M inister oświadczył, że rząd szuka dziś chlu­
by w te m , iż utrwalu woiność. Wybór Dreolla 
został sprawdzonym i przyjętym  171 głosami prze­
ciw 77. La France upewnia, że cesarz udzielił mi­
nistrom pismo O llm era, rozwijające program więk­
szości.

L Rzymu donosi telegram d. 8. g rudn ia : P a ­
pież poprzedzony 700 ojcami soboru, wśród huku 
dział i bicia dzwonów, udał się do sali soborowej, 
gdzie znajdowali się obecni w Rzymie panujący 
książęta, ciało dyplomatyczne i wielu cudzoziem­
ców, jakoteż cesarzowa austrjaeka. Uroczystość o- 
twarcia soboru trw ała od godziny 9. z rana do 3 
po południu.

Z Aleksandrji donosi telegram dnia 8. gru­
dnia : Udało się skłonić wicekróla do bezwarunko­
wego przyjęcia, tudzież uroczystego odczytania i 
ogłoszenia firmanu. Tym  sposobem spór ukoń- 
czył się.________

Weg-ramy „ttaze " Ń  arodowej.
W iedeń d. 1 0 .  grudnia. Wiener

Ztg. umieszcza mianowania ks. Karola Auers­
perga prezydentem, a h r W-bna i br. Dobl- 
hofa wiceprezydentami Izby panów.

P eszt d. 10. grudniu. Izba niższa 
wczoraj uchwaliła znieść opłatę stemplową od 
dzienników.

Monachium 9- grndnia. Przesile­
nie ministerstwa skończyło się dymisja mini­
stra spraw wewnętrznych i ministra wyznań. 
Reszta ministrów pozostaje przy swych tekach.

H zym  d. ft. grudnia. Dzisiaj cesa­
rzowa austrjaeka oddała wizytę papieżowi.

Wiedeń d. 10. grudnia, (Z giełdy godzina 
10, m. 30. Akcje anglo-austr. banku 272, akcje 
kredytowe 257. Lombardy 25S. Usposobienie przy- 
jaźne.)

Petersburg d. Sr grudnia. Z po
powodu jubileuszu urderu ś. Jerzego car w 
przemowie swej powiedział: Spodziewam się 
utrzymania pokoju. Lecz gdyby los sprowadzi! 
"'ojnę, to jestem przekonany, że tak armia 

>wa jak i marynarka zachowają dawną sła-
i honor Moskwy. ___________________
K ursa z dnia 9. grndnia 1869,

godz. 2. mir 10 popołudniu.
W ie d e ń . Akcje kredytowe węg. 79.—. Akcje banku

so-auBtr. 268.—. Anglo węg. 86 —. Akcje Karola Lu­
ka 245.—. Kolej liedmiogrodUna 168.—. Kolej połu- 
owa 252.50. Kolej aUóldzLs 170.—. Kolej państwowa

• Kolej lwowsko - czemiowiecki 199.—. Kolej węg. 
rn.-w»ch. 159.25. Kolej północna 2 0 9 .- . Kolej Rudolfa 
S.—. Kolej węg. Wschodnia 87.—. Galicyjskie obiigacje 
demmźacyjne 72.80. Losy 1864 r. 118.75. Kolej Nadcisań- 
. 2EL- ■ Usposobienie mdłe.

gratowany kurs wiedeński
z dnia 9. g T u d n ia .

nta w papierze .  .................
o ta  w s r e b r z e .........................
y  z roku 1860 .........................

cje Banku nar...........................
, Towarzyst. kred. na 200 złr. 

ondyn 10 fnt. szterlingów , , . 
k a t cesarskie sztnka . . . .  
ebro za 100 złr. w. a. • . . ’
-41

A.
il złr. ct.

59 85
• 69 85
• 97 10
a 729 00

255 75
124 10

5 84%
• 121 60

Z lwowskiej Izby handlowej.

P r z y j e c h a l i  4o  L w o w a  d. *). g r u d n i a
„ Hotel Georga: Justyn hr Koziebrodzki, c. k. jem 
z wiodn,.. Hieronim książę Lubomirski z Krakowa, ’
Brzozowski z mosk. Fodola.
, ■ llo,!el europejski: Stanisław Paygert zKrzywenki, W 
lerjan Zal,;aki * | )r0liomyśla.

Hotel L anga : Józef Heckel z Sadogóry.
Hotel angfelski: Gustaw Tempis, e. k. pens. kapitan, 

Kaizerdorfu, Kazimierz Dobiecki z Hawlowic, Karol t. 
Potten z Olszanki Józef Pruszyńaki z Pomorzan, Wik1 
Romański z Łuki*’ nr. Alass. Lękowski z Krakowa, Ar: 
Fulleubaum, dr. med.i L Wiednia, Kazimierz Kędzier

Towary
Korzec
waży
funt.
wied.

Na g o to w e

od |  do 

zIt. | cnt. |  złr. | ct.

:enica • • • • • • • • 170 8 48 8 50
„0 # • • • • • • • • • 160 4 40 4 60
i Pszenicy ..................... 170 00 00 00 00

160 00 00 00 (Ml
zmień ............................. 740 4 80 5 00

........................................... 100 3 00 3 ‘/O
170 4 40 4 50

re c z k a ............................. 140 4 50 4 70
>niczyna leO 42 00 44 00

150 13 50 14 09
.nka . . . . . . . . 150 10 50 11 00

■■h . . .  • • • • • 180 5 50 6 (K)
100 32 50 33 00

. . . . . . . . . 100 14 50 15 50
.u l ................................ 100 50 00 55 00

wiadro 12 50 12 60

numeru Gazety Na­
rodowej dołącza się „ L i s t  z w r o t n y * 4 
biblioteki Powieści i Romansów.



4 GAZETA NABODOWA z dnia 10. Grudnia 1869.

Podziękowanie.
Tknię ty  boleśną, n iepow etow any  ( t ra ty  

najakochadazej żon y ,  Heleny z W iśniewskich 
zmarłej w kw iec ie  wieka dn ia  26. l is topada  

b. r.  w współczucia  d o m in e m  od  pablioz- 
nośoi tate jszej przy  oddania  os ta tn ie j  cbrze- 
ściańskiej p o s ł a l i  in a la z łem  żyw a  a lg ę  w 
strap ien ia ,  k tó rem  u podoba ło  się  O pa trzno­
ści t i i ę  nawidzieć.

P ra e ję ty  do g łęb i  noznciem  s t r a ty  — 
w szy stk im , k tó rzy  o d p ro w ad za jąc  na ju k o - 
ohadi»e zw łuki na  m iejsce  w iecznego  odpo­
czynku  wypełnili  w zględem  c i e n  ś. p.  
He leny  sm a tn y  u czynek  "miłości bliŻDiego, 
mianowicie :  W ie lebnemu duchowieństw u o- 
bu obrządków, u rzędnikom  wszystkich władz 
miejscowych, przy jacio łom  i znajom ym  sk ła ­
dam niniejszem serdeczne podziękow anie  w 
moiem i pozosta łe j  fam ilii ś. p. żony mojej 
im ienia s ło w a m i:  B óg  zapłać!

Kossów dnia 29. l is topada 1869.
3502 1—1 Staniełato Burta.

R ę k a w i c z k i  p r a g s k i e .

r
s
*
a

Z m i a n a  l o k a l u

Leon Józet Kubicki
p r a k t y k u j ą c y  W e t e r y n a r z

D o c e n t  W eterynarj i  w szko le  rolniczej 
w D u b l in ac h ,  m ieszka  obecnie,

P la c  D om in ik  ński  pod 1. 185 m. w e 
L w ow ie .  3520 1—3

Z
niżooe  ceny w ar to śc io w y c h  k s ią ż e k ,  

k tó re  można n a b y ć  przez  każdą  
k s ię g a rn ię :  B a l a l a i e a .  Ruae. V o lks l iede r ,
i ibers.  v. A ltmann (24 sg r . )  12 sgr .  L a  e o u r  
d e  B a n a le ,  i l-y-a  cent  ans (2 tbr .)  25 sgr. 
D o l g o r a k y ,  no t ice  sur  les pr incipales  fa- 
m il le t  de la Russie (25 s g r )  10 sgr. D o l -  
g o r o u e k y ,  la  vćritć  su r  la Russie  ( 1 */, tbr.)  
15 sgr .  G e l b k e ,  d. R i t te ro rden  d. russ. Reicha 
(4 T hr .)  1 T h r .  S t r a b l ,  d. ge leb rte  Kusalsnd 
(2*/, T h r .)  1 T b r .  M U lle r ,  d. S tro m sy s te m  
d. W ołga  (3 T b r  ) 1 T h r .  10 sg r .  J a a u i u n d ,  
Aktenstilckp z. orienta l .  F ra g e  (5 %  T b r . )  
2 T br .  B o e h m .  Blii the u. Verfall  d. Osma- 
nenreicha (1 T b r . )  20 S g r  L  o n n e t ,  K reua  
u. H a lbm ond  (20 S g r . )  7 %  Sgr.  F r a n t a ,  
O nte rsucbangen  iib. a .  e u ro p ae is ch j  Gleich-

Se w ich t  ( IV .  T hr .)  2 2 %  Sgr. B i U f e * .  d. 
[auptouartier  od .  d. W alirheit  Bb d. K r ieg  

in d e r  K rim m  2  B o d  (2 ' / .  T b r . )  25 S g r ,  
H a r l 4 —  M arkgrafenst rasse  46.

" W .  W e b e r  
Y erlags-  Sort im ents-  u. A oti-  

3349 1—1 ą aa r ia t i-B u ch b an d lu n g .

Na podarunki świąteczne!!
po leca  m agazyn

MARCINA >1(1 LLERA
u lica  Halicka  Nr- 15 m. we L wowie .

Albumy i nesseserki grające 
Garnitury (broszka i kólczyki) ze złota talmi 
Łańcuszki do zegarków ze złota talmi

i w ielki w ybór innych biż

od 1 2
1

2

do
n

i ■y f e r y j .

50
10
6

złr.

3507 1 - 3
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W składach.

A. Reicharda i Spółki
w e Lw ow ie,

a lica  W a ło w a  Nr. 2s8.
T ryeście,

Yia p on te  roaso Nr. 3.

3.
W iedniu, Peszcie,

E lisa b e tb s t i ł s se  Nr. Deakaplatz  Nr,
K lniisenburgii.

Alte  B urg  Nr. 213.

j e s t  d o  n a b y c i a :

H  M j  M
czyli

Pismo Św ięte  Starego i Nowego Testamentu
w polsk im , n iem ieckim , w ę g ie r s k im ,  c z e s k im ,  w ło s k im ,  r u m u ń s k im , słnwieńsfeim 

habrejskim , g reck im ,  ang ie lsk im , fraocuzkirn. tu reck im  chiń kim i w wielu innych 
językach  p o d ł u g  l K M . - f c n .X o B u . ,  k t ó r y  s i ę  b e z p ł a t n i e  u d z ie l a ,  

ftowy Testament oprawny w płótno od 12 cnt.
Cala Biblia oprawna w skórze od 60 cnt. 55 5
Zamówienia w wartości ®  złr. oddsyląją się franko.______

F l l l w n r l r  w a ta rostw ie  Zółkiewskiem  
I  U l  W  d l  I I  położony, sk ła d a  się  z g run ­
ta  o rnego  52 m órg .  pastw. 14 m. ogrodu, 6  
m. wraz z s a d o w in ą  lasr sos. 40 m. oraz bu­
d y n e k  mieszkalny i budynki gospodarcze  
zupełnie  w dobrym  stanie , je s t  z wolnej rę  i 
do sprzedania,  ceno 4509 złr .  w, s.  B liższa  
wiadomość pod adresem  K. W. franko L u ­
baczów poste  re s tan te .  3501 1—3

Pradze,
R o ssm a rk t  Nr. 778.

Mkarlnbndzic
Mulilbsdgasse Nr. 480.

1 — 1

JERZY PACALI
nauczyciel tań ców ,

uw iadam ia  S z a n o w n ą  Publiczność,  że odzie­
l i  w do m ach  p ry w a tn y ch ,  w p e n s jo n a ta c h ,  
j ak o  też w s wojem pom ieszkan iu  lekc je  we 
wszelkich tow arzy sk ich ,  na ro d o w y ch  i Solo- 

tańcaoh, w sposób na jła tw ie jszy ,  
Oaoby życzące  sobie  pob ie rać  nau k ę  w 

tańcach, ra c z ą  się zg łos ić  do m ieszkan ia  
jego  p rz y  ulicy wyższej O rm iańsk ie j  pod  1 
126 m. w k tm ie n ic y  p a n a  d r .  B tu p n ick ieg o  
na  pierwszem piętrze .  3511 1—1

KAMIENICA
n k ro tn a  pod 1. 303, 4, 5 p rz y  ulicy Hali­

ckie j  je s t  z wolnej ręk i  do sprzedania.  
Bliższe ob jaśn ien ia  udzie la  K saw ery  

G rab ińsk i  (w  k a m ie n ic y  p. D ubsa  pod  1. 
183*/, n lica  K a ro la  L u d w ik a . )  3154 3 - 3

STROP CHDT 1 Ź £ U Ź A ~
p p .  G r i m a u l t  <f* C te., 

a p t e k a r z y  w Paryżu.
J e s t  to na js iln ie jszy  ś rodek  ton iczny ,  

j ak i  pos iada  sz tn k a  l e k a r s k a ;  w cm asm a  
w yczerpane  o rg an izm y  i zasila  k re w  z u b o ­
ża łą .  Zalecany  przez na jznakom itszych  l e ­
ka rzy .  sk u tk u je  ta k  na dzieciach j a k  na o 
aobacn d o ro s ły ch .  Używany  j e s t  z p o m y śl ­
nym  sk u tk iem  przeciw bladaczct, wycieńczeniu, 
niertguiam ości perjodycznych o d p ływ ie ,  z ap o b ie ­
g a  ty m  gw a ł to w n y m  boleściom  ż o łąd k a ,  
a tó ry m  k o b ie ty  zw łsszcza  ta k  częs to  pod 
lega ją .  P r z y k ła d a  się do rozwoju organizm u  
młodych panienek, pobudza apetyt, ułatw ia ira- 
unenie, przep isu je  się  dzieciom lym/atyeznym, 
powraca eiału  s i c i e io ś ć  t jędrnotć nuturalnq.

Dostać  m ożna  we Lwuwie  w ap tekach  
p p .  Mikolasza, B erlm era  i R u k e ra ;  w B r o ­
dach  w apt.  p. K u l laka  i u p. F rancoza  ; w 
R zeszowie w »pt.  p.  S z a i t t e r a ; w K raków ,e  
w sp t .  pp. T rąu c zy ń sk ie g o  i R edyka ,  w 
W iedn ia  w sk ładach  m a te r j t łó w  ap tecznych  
pp. R aabe  i Ródera. 3487 1— 18
>

Ś r o d e k  o d  r a z u  u ś m i e r z a j ą c ą  m ig r e n ę ,  
b ó l  g ł o w y  g w a ł t o w n y  i n e w r a l g i ę ,  b ie -  

g u n n k ę  i r z n i ę c i e  w  ż o ł ą d k u ,  zwany

GUARANA
PPG Fil IV. ULT etC“ AptekarzywPARYŻU

Ogłoszenie.
W zak ładz ie  kąp ie low ym  w Iwoniczu 

je s t  do na jęcia  na  czas Saizonu to jest:  
od 2 0 . maia, do k o ń ca  września 1870. w d o ­
mie „Bazar" pięć sklepów na sk ła d y  to w a ­
ro w e  a mianowicie . 3459 3 —3

Nr. 1. sk lep  i stancja  z piwnicą ,
Nr. 2. sklep.
Nr. 3. sk lep .
Nr. 4 sklep i stancja
Nr. 5. sklep i stancja  z p iw n i tą .
P. p. k u p c y  b taw atnych,  g a lan te ry jnych  

i korzennych  sk ładów , życzący  sob ie  w y ­
nająć jeden z tych sklepów, raczą  się  w 
celu us ta len ia  bliższych w arunków  najdalej  
do 15. s tyczn ia  1870 zg łos ić  f r a n c o  d o  Z a ­
r z ą d u  z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  w I w o n i c z u

lOO beczułek Sardynek rosyjsk ich  . . po 2 złr. 85 cnt.
100 beczułek Śledzi m arynow anych . po 4 złr. 05  en..
D obrą w ęgierską bryndzę funt , . . po — złr. 42 cnt.
3440 3 — 3  p o l e c a  n a  a d w e n t

pod Złotym K ogutem  I. 290  w e Lw ow ie.
A A A A A / k A A A A  A A / .

C. k. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika, i

<
<

OBWIESZCZENIE. \
>
>

<
/ /
N
<
<

Od dnia 10. grudnia b. r. aź do dalszego 
rozporządzenia, wprowadzoną zostafa dla 

^  przewozu buraków zwyczajnych i cukro- \ 
wych, jak również dla odpadów i w ycisków  v  
burakowych, nowa zniżona taryfa. f

Pojedyncze egzemplarze tej taryfy są w S  
naszych stacjach do nabycia.

Lwów w  listopadzie 1869. 3 38 1-3 ^
Dyrekcja rucliiio /

N/N/N/ W S / W  W W  V V

CNBUŁSKI t WEBER
we Lwowie przy placu Marjackim w hotelu Langa

p o leo t ją  Szanownej P .  T .  Publicznośc i  swój nowo za ło żo n y  i obficie zao p a ­
trzony  handel

towarów żelaznych i norymberskich
a mianowic ie  wszelkie w yroby  z żelaza, s ta l i ,  m iedz i ,  m os iądzu ,  cyny i innych

metalów.

Zam ówienia  zamiejscowe na wszelk ie  w yroby  przyjmujemy i w na jkró tszym  
czasie bez wszelkich kosz tów  uskuteczn iam y.,  34u2 5 —t1

na pi 
n» j sł;

>'eden p roszek  rozpuszczony  w łyżce  wody 
ocak t lo u e j  j zaży ty ,  dosta teczny jest do  n- 
sm ierienia  n a ty c h m ia s t  najs ilniejszego bólu 
f ł « wy > m igreny  i do za trzym ania  rżnięcia 
żo łąd k a  i biegunki.  Sprzedaje  się w pudeł- 
k * c“ **w'e ra jących  dwanaście  p roszków.

w . P Q,^ n ie° ia  fa łsze rs tw a  żądać należy 
aby każdy  proszek b y ł  opa trzony  podpisem 
G rim au l t  et Cie. 3485 1 - 1 8

Dostać  można we L w o » ie  w ap tekach  
pp. Mikolsacha, Zygmunta  R u ck era  i Berli- 
ne ra  w Brodach w apt9Ca p> Kullak  i n p. 
* ranzoss; w Rzeszowie w aptece p. Sza it te -  
ra ;  w K ra k o w ie  w aptekach pp T rauczyń-  
akiego i R t d y k a ;  w Wiedniu w ik ła d a cb  
m ster ja łów  aptecznych  pp. R aabe  i Róder.

s  W M i r u t u u u i 0 u ,
na Psia  chorobę , padaczk--, kurcze ,  g  

15 epilo-naie, reum a tyzm  i z w jk le  cho- g  
A  P J rohy  psów. 3392 3—ł-g
g  Dowodne środki zachowawcze prze- g  
S  ciwko wściekliźnie. g
3  C ena  jednego pudelka  80 cnt- w. n.
2  Niesfalszowanycli można ilostni-: P

We Lwow ie u aptekarza A. BEH- L
© LINERA. w K rakow ie  u Jn w n rn h  kiog.i ^

O debraw szy zastępstw o T ow arzystw a akcyjnego dla zabezpieczeń

« X T J i C > i  * »  w Wiedoiu
a przeto upow ażnienie przyjm owania zabezpieczeń we w szelkich gałęziach, mamy zaszczy t

oznajmić, że przyjm ujem y zabezp ieczen ia :
a) przeciw  szkodom  przez ogień, pioruny i w yb uchy (eksp lozje) w yrządzo­

nym, czy pożar jednocześnie pow stał lub nie, a to: na domach m ieszkalnych, bu­
dynkach gospodarskich, ekonom icznych, fabrykach, maszynach, narzędziach, sprzę 
tach, składach zasobów  zbożowych, meblach, bieliżnie, sukniach i w szelkich u rz ą ­
dzeniach domowych ;

b) przeciw  szkodom  na tow arach w  przewozie lądowym, na spław ach lub ż e ­
gludze rzecznej lub m orskiej w każdym  kierunku, bezw zględnie czy takow e za 
pom ocą parowców czy okrętów  masztowych się uskutecznia.

c) przeciw  szkodom  przez gradobicie w yrządzonym  dla ziemiopłodów w szelk ie­
go rodzaju.

d) przeciw  uszkodzeniom  zw ierciadeł (lu ster) na wystawach, w m agazynach, 
kaw iarniach, salach i t. d

c) na życie ludzkie we w szelkich znanych kom binacjach n, p. przynależnej rodzi­
ny, w łasnego w ieku podeszłego, dalej w yposażenia dzieci, lub tak  zw anej ren ty  
osobistej, wdowom pensji i t. p.

P ierw szem  zadaniem  każdej instytucji, chcącej dać Publiczności dla je j wy- 
masrafi odpowiednią pewność jest: w ykazanie się dostatecznym  kapitałem , a dalej tak ie  roz- 

Iziałalności całej insty tucji, aby uzyskać ogólne zaufanie.
Tym warunkom insty tucja „Enropau w najobszerniejszem  tego słowa znaczeniu 
iczyniła, ponieważ prócz wyposażenia.-
Zakładowym kapitałem 2 ,0 0 0 .0 0 0  złr. w. a. raa na czele ludzi, k tó rzy  tak 
socjalnych jako  i w działalności publicznej najw yższe zajm ują stanowiska, przez 

ajpew niejazą rękojm ię, że przy ich w spółudziale, in teres tego, k tóry się pow ierza 
TEuropa* całkow itą znajdzie pew ność.“

Dla tego poczyniła insty tucja  „K uropa“ w swoich statutach, program ach i pros- 
»ostępy i ułatw ienia, przez k tóre szanowna publiczność tak  przy przystąpieniu  do 
:enia, jakoteż i przy wynagrodzeniu za szkody, znajdzie najdostępniejsze i naj­

w ygodniejsze warunki.

Filia dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
we Lwowie p rzy  ulicy D ykasterja lnej N r. 61. na I. p iętrze.

F i l i p  F a L K O W l C Z ,  kierujący.

Rektyfikacji i Wywozu Spirytusu
w  w ~ u w l  i  « * * « « •  ■ ■

zawiadamia, iż z dniem 1. grudnia b. r. czynność s w a  rozpoczęło. 
Kantor w tabryce.

*  Rady Zauiadonezejo34r 3 4—3

I M mib ; Teofil Szumski.

I
Właściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Drukiem Kornela Piliera.


